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.. GAZETA TYGODNIOWA '. 

P O ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO. 

CZyli Czytanie 
w. Piotra, rozdział S-ty, od wier za 6- o do l1~go . 

almllsil Uniżajcie lę pod potężną r!}­
ką Boga, aby wa wywyż zył w cza le 
nawiedzenia; na Niego składajcie w zel­
kie tro ki wa ze, gdyż On ma piecze: o 
wa . Bądźcie trzeźwymi I czuwajcie, bo 
przeciwnik wa z, dj abeł, krąży jako lew 
ryczący, zukając, kogoby pożarł ; jemu 
opierajcie lę, mocni w wierze, wled2:\c, 

że te ame utrapienia spotykają - także 
braci waszych, którzy są na świecie. A 
Bóg wszelkiej łaski, który nas w Jezusie 
Chrystusie powołał do wiecznej chwały 
Swojej, On was po krótkiem cierpieniu 
uczynj doskonałymi, On was umocni i u­
twierdzi. Jemu niech będ7ie chwała i pa­
nowanie na wieki wieków. Amen. 

Ewangelia święta 
z pi ana u w. Łuka za, rozdział lS-ty, od wiersza l-go do lO-go. 

W on czas: Zbliżali się do Jezu- niebie będzie żywsza radość z po 
sa celnicy i grzesznicy, aby Go wodu jedneito grzesznika pokutu-
słuchać. faryzeusze zaś i uczeni jącego, niż z dziewięćdziesięciu 
szemrali, mówiąc: "Ten przyjmu- dziewięciu sprawiedliwych, któ-
je grzeszników i jada z nimi"! Po- rzy nie potrzebują pokuty. Albo-
wiedział im tedy taką przypo- któraż niewiasta, mając dziesięć 
wieść, mówiąc: "ł(tóż z was, ma- drachm, jeśli zgubi jedną drachmę, 
jąc sto owiec, jeśli straci z nich nie zapali światła i nie zamiecie 
jedną, nie zostawia na stepie dzie domu i nie będzie szukać staran-
wię dZiesięciu dziewięciu i nie idzie nie, aż odnajdzie? A gdy znajdzie,' 
za tą, która zabłądziła, aż ją znaj- zwołuje przyjaciółki i sąsiadki, 
dzie"! A gdy ją odnajdzie, bierze z mówiąc: "Cieszcie się ze mną, al-
radością na barki swe, a przy- bowiem odnalazłam drachmę, któ 
szedłszy do domu, zwołuje przy ja- rą zgubiłam". Podobna radość, po 
ciół i sąsiadów, i mówi do nich: wiadam wam, jest wśród aniołów 
"Cieszcie się ze mną, albowiem Bożych z powodu jedneito itrzesz-
odnalazłem moją owcę zbłąkaną". nika pokutującego. 
Powiadam wam, że podobnież w ._-

NauKa z Ewangelii św. 
iepoj te jest miło ierdzi Boga 

nad rze znikamL v dzisiej zej 
Ewangelji św. Pan J zus zazna­
cza, że przysz dl szuka i zba­
wia, o bylo zginęło. Prz z al 
swoje życie ziem ki okazywał 
grzesznikom tyle er a, że najwię 
ksi zbrodniarze zbliżali ię do i 
go ,aby łu hać Jego nauki. I ni 
tylko ni odrzu -al i h od siebie, 
ale am do ni h ię zbliżał, a na­
wet odwiedzał i h domy i przyj­
mował u ni h gościnę. ie podo­
balo si to faryzeuszom i u zonym 
żydowskim, to t ż z mrali gło­
' 00, że Jezus przyjmuje grze zni­
ków i jada z nimi. W ów zas Pan 
Jezus przy to zył im dwie przypo­
wie ci: jedną ° ow y zgubion j, 
której dobry pa terz długo zukał, 
a dy ją znalazł, wziął na ramiona 
woje i zaniósł do ow zaroi, i dru­
gą o drachmie, zy1i pieniądzu. któ 
ry zgubiła pewna ni wia ta i do­
tąd go szukała, dopóki nie znala­
zła. Tak Panu Jezu o~ i hodzi o 
zgubione dusze ludzkie. l ni w 
tern dziwnego,. wszak On te du ze 
stworzył dla meba, wszak za ni 
oddał ży ie woje na krzyżu. 

Jakaż to po ie ha dla bi dnycb 
grze zników! Jaka nauka .,aby ni 
rozpaczali o zbawieniu i ni lękali 
ię powrotu do Boga. zęsto ię 

zdarza, że grze znik dy '\; P dnie 
w grze hy, wstydzi się pój <ć do 
spowiedzi, troni ale lata od kon 

'-

f jonału. Tym za em Jezus go 
zuka, upomina i wota do siebie, 
woła przez usta kapłanów, przy ja 
'iół, przez lo umienia. ie hże 
i nie lęka powrotu do Boga, bo 

J zu nim nie wz ardzi, ale go 
'\; eźmie, jak dobry pa terz na ra­
miona \ oje i zanie ie do owczar 
ni to je t do Ko' ioła '" i tego. 
Pomagajmy Zbawi i lo,> i w zu­
kani u i nawra aniu biedny h rze­
' zników, módlmy ię o i h nawró­
. nie, upominajmy błądzą y h, za 
'hę ajmy do powiedzi tych. co 
obowiązek ten zani dbują . asze 
apo tol t\ o w nawra aniu grze­
znikó'\; b dzi p lni niem jedne­
u z oai~ ainiejszy h obowiązkó\\ 
k -ji katolickiej. Ks. t. 1. 

- ) x (-

DZISIEJSZA LITURGJA. 
v zY'tkie modlitwy dzi i j zej 

M zy ·w. wy ławiają Bo a, jako 
miło i m go Oj a, pełne o dobro­
tli\: ej miło' i \\' na zy h utrapie­
nia h i nędzach. 

Introit je t .. olani m zbłąkanej 
owieczki i tę knotą rze znych 
za odkupieniem: 

Wejrzyj na mnie, PaDle, zmiłui się na­
demną. bom je t amotny i znękany. 

Wejrzs j. Boże mói, na poniżenie moje 
i na pracę moją, a odpu wszystkie ,ue 
chy moje. . 

Do iebie. Panie, podniosłem du zę 
moją. Boże mój, w Tobie ufam, a nie 
będę zaw tydzony·'. 

Do milo ierdzia Bożego zwra 
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się Ko ' ciół W Kolekcie z prośbą, 
byśmy życiem doczesoem mogli 
zapracować na wieczność: 
"Boże, Obrońco ufających w Tobie, 

bez którego nic nie jest trwałem ani świę 
tern, daj nam dla wielkiego milosierdzia 
Twego przejść tak przez życie doczesne, 
abyśmy nie utracili wiecznego". 

V Lekcji św. Piotr wzywa do 
tanowczej walki przeciwko sza­

tanowi i do ufno' ci w miłosierdzie 
Boga, który da nam zwycięstwo 
i wieczny triumf w niebie. 

Wzywanie do ufności w pomoc 
Bożą dźwięczy również w Gra­
duale: 

"Złóż na Pana troski swoje, a On Lę- 1,1 

cIzie mial pieczę o Tobie. I 

Odym wołał do Pana, użyczył mi na 
mój glo pokoju od tych, którzy stanęli 
przeciwko mnie, alleluja, alleluja l 

Bóg jest sędzią prawym, mocnym i cier 
pliwym, czyż będzie gniew Swój wywie­
rał każdego dnia? aUelujal 

Miło ierdzia Boże zuka grzesz 
nika, aż go znajdzie ku radości ca­
le o ni ba. Wykazuje to Pan Je­
zus w dwóch porównaniach, za­
warty h w Ewangelji. 

Rado nem echem tej myśli jest 
Ofiarowanie: 

., iechaj nadzieję w Tobie pokładają, 
Panie. w zy cy, którzy poznali Imię Twe. 

Ibowiem nie - opuszcza z szukających 
i. 

piewajcie Panu, którzy mieszkacie na 
yonie, albowiem nie zapomniał modli­

twy biednych". 
Inne modlitwy jak ekreta, Ko­

munja i Pokomunja, ą rówDlez 
blagalną pro' bą i uwielbieniem mi­
lo ' ierdzia Bożego. 

D. 
- )I(-

Wykład Mszy św. 
Druga czę' ć. 

Po odczy taniu lntroitu kap łan 
rozpo zyna w imieniu ludu drugą 
cz ś M zy o\: • od Kyrie elei on. 

\ modlitwach u topni ołtarza 
o zy<cili'm du z z grze hów ; 
wtedy staliśmy niejako w przed- . 
' ionku ko < iola i urny,> ali' my r -
'e, jak to czynili hrze ijanie w 
pierwz y h wieka h. Introi ie 
do zli my aż do bramy ~"iątyni. 
Teraz tajemy ni jako u drzwi nie 
bie kie o Go podarza i pukam 
do nich pokorni , pukamy nie raz, 
lecz dzie"'\ i ' razy, żeby zmiłował 
ię nad nami. \ tym - lu kapł n 

udaj się ze trony Epi toły na 
<rod k ołtarza przed krzyż i tu 
naprz mian z mini trantami mówi 
3 razy: Kyrie elei 00,3 razy: hri 
te elei on i 3 razy: Kyrie lei on. 
ą to stowa r kie i znaczą p 

pol ku: ,,Pani zmiłuj ię··, --
" hry te, zmiłuj ię"· 

ło,> a te ą bla alnem ola-
ni m po trzykroć do każdej z O ób 
Trój y aj'więt zej i wyrażają 
do konałą równo ~ , w zy tkich 
rrz h ób Bo kkh, ą wię kr6t 
ki m wyznaniem wi ry w taj m-
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nicę T rójcy a j' wię t zej. 

zę te PO\ ta rzanie tej pro by 
oznacza, że modli twa na za je t 
LI li na i go rąca . 

Użycie tych greckich wyrazó\ 
we Mszy ·w. \ 'zi ęlo początek w 
pierwszy h wiekach chrześcij ań ­
twa. W publicznych modłach po 

"GAZETA TYGODNIOWA" . 

tykamy je zcze inne wyrazy gre­
ckie np. gio i Theo , i hebr.a j kie 
np. Amen, Alleluja, abaoth, Ho­
' anna, Effe ta i t. d. dla y kazania , 
że Kości ół Katolicki je t pow ze-­
chny, klada i ę z różnych na ro­
dów, i że Bóg powinien być chwa­
lony w z tki emi językami. d.c.n. 

D. 

Proce ja Bożego Ciała w Warszawie. 

Krucjata EucharystYczna. 
Braki dzisiejszego wYchowania. 
t yjemy w czasach wielkich wy­

nalazków panowania ludzi nad 
prz rodą , ale zarazem odw rócenia 
uwa i od potrzeb du zy . 

Milo" dla Bo a, po lu zeń two 
względem Ko' iola zaparcie ię 
iebie w rodzinach na z ch zko-

lach i w prawa h pole znych 
pycha ię na o tatnie miej ce. 
Owo e takiego wy howania 

zbie ram już teraz, amobój twa 
nie letnich dzieci, bandytyzm pijań 
two, TOZpU ta, niepo l u zeń two, 

okrutne obchodzenie ię ze tary­
mi rodzicami, tają ię coraz czę-
t zvm objawem w ród młodzie­
ży. wiadcz to w zy tko że ro­
dzina i zkola zaniedba ły należy­
tego "\vychO\"l:ania dzieci. że nie 
prz z~ryczaiły ich do kro zenia 
drogą prawo ci. 

Potrzeba zajęcia ię duszą 
młodzieży. 

Katoli kie towarzy zenia mło­
dzieży zwró ily u agę na te bra­
ki. Przy ~ półudziale wych zlon 
ków pra ują one u iłnie nad \ -
robi niem du zy, zbo aceniem jej 
w noty. 

\\ vchowanle to jednak trzeba 
zacząć od najwcze'niej z ch lat 

I 
wed lug lów 'hry tu a któr po­
wiedział : 

.. Pozwólcie dziateczkom przyj' ć 
do mnie, a nie zabraniajcie im", 

Jakież mam 'rodki do religijne­
gO wy ho ;\'ania dzieci? 

Pierw zy i najważniej zy to 
prz k ład rodzi ów, naucz ciel­

t\\'a i otoczenia, drugi - gorąca 
modli wa za dzieci: trzeci - nau­
czanie za ad wiary katolickiej, a 
\ ' z iązku z nauczaniem idzie 

.przyzwyczajani do praktyk reli­
'!ijn ch, jak pacierz, wymawianie 
p zdrowienia katolickieg-o, uczę z 
ezanie do ko cio a, prz tępowa­
nie do powiedzi i Komunii \l, 

Z chwilą . ~d dziecko przy tą­
oiło do pierwzej Komun'i W., ro­
dzi e uważają, że poznało już 
reli~de i nie tro z zą ię o rozwój 
jeg-o d uzy, 

I podcza , gody dzie ko ro: nie. 
rozwija ie na iele, r zwój jego 
du zv nie tylko nie idzie w parze, 
ale topnio\ o zanika, Zaledwie 
dziecko trochę poznało Bog-a i nie 
zdąż 'lo Go je zcze głeboko uko­
hać, a iuż zo tawia ię je obie 

' amemu. łąd po hodzi tyle nie z­
czę' ć moraln ch w ż ciu młodzie­
ży. Rodzice opu cili dora tające 
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dziecko, a samo nie umie ię zwra 
cać do Boga. 

Rycerstwo Jezusowe. 
Od kilku Jat rozwija ię w Pol­

ce towarzy zenie dzieci, zwane 
Krucja tą Euchary tyczną czy li 
1 ycer twem J ezu owem. 

Krucjata Euchary tyczna je t 
przy to owana do potrzeb 
dziecęcei du zy. T o też ty­

iące dzieci garną ię do tej 
organ izacji. 

W amej ty lko P olsce Kru 
cia ta Eucha ry tyczna liczy 
16 ty i ęcy dzieci w wieku 
od 7 do 16 lat. Ry cer two 
Jezu owe chce pomóc ro­
dzicom, aby ich dzieci, w zra 
tające w latach rosły rów 
n i eż w la ce u Boga i ludzi. 

rcypa terz diecezji Kie-
eckiej go rąco poleca zajęcie 
ię dziećmi przez tworzenie 

w parafjach Krucjaty Eucha 
ry tycznej. Przyj rzyjm i ę 
temu s towarzy zeni u. 

Organizac' a. 

Jak w każdym związku, 
tak i w tym je t preze-wódz. 
Takim niewidzialnvm wo­
dzem Krucjaty je t P an Je­
zu widzialnym za' Ojciec 
więty . Dyrektorem Krucja 

ty w parafji jest k ' Pro-
boszcz. w zkole k , Pre­
~ekt. Kierownikiem zaś by ­

a ka tolicki czyn. 
C i, któ rzy prag-na należeć do 

Krucjatv, przez 6 mie ięcy podle­
gaja próbie; po up ływ ie teg-o cza­
• u. je li ię nadają, a uroczyście 
pa owani -na rycerzy i otrz rnuią 
ndznaki : kie lich 7. H t ją na tle 
krzyża. 

ObowiązkI. 
Rvcerz przyrzeka miłować P a­

na Jezu a w Euchary tji, a miło ć 
te okazu'e przez lwraca modlitwę, 
czę te nawiedzanie aj w, akra­
men tu .. ruchanie z w . w nie­
dziele i Ś~ ieta. przy tenowanie 
naimnie ' raz na mie iac do Dowie 
dzi i Komunii w .. sumienne wvko­
n~ anie obm iazków w domu i 
żkole, postu zen two wzg-Iedem 

rodziców i nauczvcieli. uczvnno~ć 
dla innych dzieci i tar. zych. ci­
che znoszenie nrzvkrości i składa­
nie ich P anu ezu owi. 'ako wv­
nag-rodzenie za , we i inn ch ludzi 
g-r7.echy. 

Rvcerze i rYcerki nozdra'\: iaia 
· ie ' lowami: .. Królui nam Ch n ' -
· te" - dnowiadaia za': .. zaw ze 
i w zedzie" odmawiaia krótka, co 
dzienna modli we, Każda Kruciata 
Ellcharv tyczna ma woie ha ło i 
wel!o natrona lub nałronke w nie­

hie: otacza wemi hufcami P ana 
Jezu a w Euchary tji w cza ie 
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nicę T rójcy a j' wię t zej. 

zę te PO\ ta rzanie tej pro by 
oznacza, że modli twa na za je t 
LI li na i go rąca . 
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adoracji, proce ji, kupiając się 
przy wym ztąndarze; na zebra­
niach piewa wÓj hymn, zagrze­
wa ię do walki ze wemi wada­
mi, do gorliw zego lużenia we­
mu Wodzowi- hry tu owi; dowia 
duje ię, o co ma modlić ię przez 
cały mie iąc; wygła za reli ijne 
wier z ki. Ma woje pi emko 
"Orędowni zek" (wy hodzi \\' 
Pnie wach - Zakłady 'w. Olafa), 
które wskazuje dzieciom \ zory 
do na ladawania, zadaje wypraco 
wania, pobudzające do zastanowie 
nia ię nad obą. Kierownik Kru­
cjaty Eu hary tycznej znajdzie 
w kazó\ ki do prowadzenia ma­
ł ch Krz żowców w dwurnie ię-
zniku "Ho Łja ' . wychodzi w Kra­

kowie, ul. Kopernika 26. Tamże 
mie'ci ię ekreŁarjat Krucjaty Eu 
chary tycznej, który udziela wia­
domo'ci w prawie zakładania i 
pro\ adzenia tego dzieła. 
Pożytek Krucjaty Eucharysty­

cznej. 
Rycerz i rycerka hętnie uczy 

ię religjj i swoje mlod ze rodzeiJ­
two zaznajamia z nauką o Bogu. 

Przez wzorowe zachow wanie 
ię zlonkowie Kru jaty Euchary­
t. cznej ą apo tołami nietylko 

w'ród ró\ ie ników, ale czę to na 
wracają rodzi ów i ą iadów. 
Piękno to dzieło może ię wy­

dać niejednemu z czytelników za 
Łrudnem. W praktyce jednak oka­
zało ię zupełnie do tępne dla dzie 
ci; przyno i ono obfite owoce dla 
mlode~o pokolenra, rodziców, nau 
czycieli Ko'cioła i Ojczyzny. 

Je li pragniemy przycz nić ię 
do zczę' cia dacze nego i wiecz­
ne~o młodzieży, zakładajmy i pro­
wadźmy w parafiach. zkołach po 
w zechnych, ~imnazjach, eminar 
jach naucz ciel kich Ry er two 
Jezu owe. 

-K. Wlderakówna 
kierowniczka Kruc. Euch. 

w Imbrarnowicach 
- l . C-

W 500-letntil ronnlcl: 
wlejskiej bohaterki Joanny Dark 

(Dokończenie). 

Pod Paryżem. 
Kiedy król odzy kał koronę. a 

Orlean był wolny d \vro{{a :Toan 
na uważała że po łannictwo 'ej 
było kończone. 

- ,. pełniłam. co mi BóR' zlecił 
- mówiła - oby h órca doz-
wolił mi wróciĆ do ojca i matki. 
aby im łużyć i zająć ię na nowo 
pa zeniem bvdła". 

Nie ty zała 'uż teraz przedziw 
nych ~ło ów. jej 'więte nic już je' 
nie radziły. lecz mimo to z roz­
kazu króla bierze udział w \.vvPra 
wie na Paryż. tolicę Pranc 'j, któ­
ry również był zajety orzez nie­
przyjaciół. Inna jednak była wola 
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Ogród Oliwny w Jerozolimie. 

Boża. Karol 7 -my odno i klę kę 
pod Paryżem, a Dziewica Or!eań­
ka zo taje ranna w ramię. 

W więzieniu. 
Gd po kilkuna tu dniach przy-

hodzi do zdro\: ia, na rozkaz wo­
dzó\: prowadzi na nowo walczą­
cy h do boju, aż 'V re zcie \v jednej 
z potvczek do taje ię w ręce wro 
~a.Wtrącono ją do więzienia w Ruę 
zakuto w kajdany. trzymano w że­
laznej klatce . jak dzikieg-o z\vie­
rza. a żołnierze w przeróżny po-
ób znę ali ię nad nią. Zamęcza­

no ją pytaniami. cza em niemają­
cemi najmniej ze~o en u. Wre z-

ie po długim proce ie, R'dy nie 
zdołano jej udowodnić żadnych 
win. ORła zono ją jako heretyczkę 
za to, że no iła mę kie ubranie. 
Joanna '\ rzekła ję więc mę kie 
~o troju i przywdziała zaty ko­
biece, mimo to kazano ja na do­
żY\ omie więzienie o chlebie j \: o 
cizie. Ta kara nie podobała ię wro 
{{om Joanny, uż to pod tępu. za­
brano iej zat kobiece i pod łożo­
no trój me ki, gdy więc chciała 
'\ tać. mu iała prz wdziać ten 
trój. ° karżono ją powtórnie i ja 

ko niepoprawną here czke ska­
zano na palenie. 

palenie na łosie. 
Dnia maja 14 1 roku na rvn-

ku w Ruę ułożono z chró hl to . 
wprowadzono nań nie zcze ną 
dzie'\ icę i przywiązano do lupa. 

a głowę jej włożono czapkę, jak­
by mitrę z oopi em: ,.Here czka, 
oowtórnie upadła, od. tępczyni. 
bałwochwalczyni". Stojąc już na 

to ie, Joanna wyraziła ż czenie, 
aby trzymano przed jej oczyma 

krzyż. Nim płomienie o arnęły 
to , pro ila wszy tkich o przeba 

ezenie i modlitwy, a kapłanów o 
M zę 'w. za wą du zę, do osta­
tniejcbwili modliła ię wymawia 
iąc gło'no ':więte imiona Jezusa i 
Marji. 

Joanna Dark ogłoszona świętą. 
Tak zginęła ta. której F rancja 

zawdzięczała wybawienie. a Ka­
rol 7-my koronę. Lud plakał, ale 
nie mó ł nic prze iwdzialać. Lecz 
nie za tygty je zez e popioły dzie­
wi y, a wokolo dały ię ły zeć 
Ido y. że '\: ięta zR'inęla na to ie. 

awet \ ro~owie mówili: " pali­
li:my 'więtą·'. 

To też wyrok potępiający Joan 
nę, nie mó I ię utrzymać. Ooma­
ano ię powtórne o proce u. Ja­
koż już w roku 14'---yrn z rozka­
zu papieża przeprowadzono pro­
ce przy\: ' ra ają y ze'ć dziew i-
y. ia - o tycznia 19 9-go ro-

ku papież Piu 1 -ty uznał jej no­
ty za bohater Ide, a 9- o k\: ietnia 
l 9-go roku o lo il ją blo O ła­
wiollą. nia 6 maja 1920- o roku 
papież B nedykt l -- ty poli zyt ją 
w po zer więŁych. Wr zcie 
obecn papież Piu II-Ł' dnia 2- o 
maja 1922-go roku nadal jej tytuł 
"Patronki Fran ji '. dru 'ej po r aj 
'więt zej Pannie. 

1(. Jelonkowa. 

PRZY lOWI 
Pan Jezu pyta Ś\"; ~go Wita: 
- Czy nie wiecie \ ' icie. 
ile ziarn będzie w życie? 
- ie Iy zę Panie. 
aż poro\\, a ptactwa .~piewać przestani~ 
Ale niechno tro zkę się uci zy, 

I A Wicio usty zy. 

adoracji, proce ji, kupiając się 
przy wym ztąndarze; na zebra­
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Pożytek Krucjaty Eucharysty­

cznej. 
Rycerz i rycerka hętnie uczy 

ię religjj i swoje mlod ze rodzeiJ­
two zaznajamia z nauką o Bogu. 

Przez wzorowe zachow wanie 
ię zlonkowie Kru jaty Euchary­
t. cznej ą apo tołami nietylko 

w'ród ró\ ie ników, ale czę to na 
wracają rodzi ów i ą iadów. 
Piękno to dzieło może ię wy­

dać niejednemu z czytelników za 
Łrudnem. W praktyce jednak oka­
zało ię zupełnie do tępne dla dzie 
ci; przyno i ono obfite owoce dla 
mlode~o pokolenra, rodziców, nau 
czycieli Ko'cioła i Ojczyzny. 

Je li pragniemy przycz nić ię 
do zczę' cia dacze nego i wiecz­
ne~o młodzieży, zakładajmy i pro­
wadźmy w parafiach. zkołach po 
w zechnych, ~imnazjach, eminar 
jach naucz ciel kich Ry er two 
Jezu owe. 

-K. Wlderakówna 
kierowniczka Kruc. Euch. 

w Imbrarnowicach 
- l . C-

W 500-letntil ronnlcl: 
wlejskiej bohaterki Joanny Dark 

(Dokończenie). 

Pod Paryżem. 
Kiedy król odzy kał koronę. a 

Orlean był wolny d \vro{{a :Toan 
na uważała że po łannictwo 'ej 
było kończone. 

- ,. pełniłam. co mi BóR' zlecił 
- mówiła - oby h órca doz-
wolił mi wróciĆ do ojca i matki. 
aby im łużyć i zająć ię na nowo 
pa zeniem bvdła". 

Nie ty zała 'uż teraz przedziw 
nych ~ło ów. jej 'więte nic już je' 
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trój. ° karżono ją powtórnie i ja 

ko niepoprawną here czke ska­
zano na palenie. 

palenie na łosie. 
Dnia maja 14 1 roku na rvn-

ku w Ruę ułożono z chró hl to . 
wprowadzono nań nie zcze ną 
dzie'\ icę i przywiązano do lupa. 

a głowę jej włożono czapkę, jak­
by mitrę z oopi em: ,.Here czka, 
oowtórnie upadła, od. tępczyni. 
bałwochwalczyni". Stojąc już na 

to ie, Joanna wyraziła ż czenie, 
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tniejcbwili modliła ię wymawia 
iąc gło'no ':więte imiona Jezusa i 
Marji. 
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zawdzięczała wybawienie. a Ka­
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nie mó ł nic prze iwdzialać. Lecz 
nie za tygty je zez e popioły dzie­
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ku papież Piu 1 -ty uznał jej no­
ty za bohater Ide, a 9- o k\: ietnia 
l 9-go roku o lo il ją blo O ła­
wiollą. nia 6 maja 1920- o roku 
papież B nedykt l -- ty poli zyt ją 
w po zer więŁych. Wr zcie 
obecn papież Piu II-Ł' dnia 2- o 
maja 1922-go roku nadal jej tytuł 
"Patronki Fran ji '. dru 'ej po r aj 
'więt zej Pannie. 

1(. Jelonkowa. 

PRZY lOWI 
Pan Jezu pyta Ś\"; ~go Wita: 
- Czy nie wiecie \ ' icie. 
ile ziarn będzie w życie? 
- ie Iy zę Panie. 
aż poro\\, a ptactwa .~piewać przestani~ 
Ale niechno tro zkę się uci zy, 

I A Wicio usty zy. 
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Pierwsza IBrudow. piellIlJlIla Polska 
do Ziemi Swilltej. 
W Ogrodzie Oliwnym. 

Do bazyliki Krwawego Potu 
Pana Jezu a przylega niewielki 
klasztorek Ojców franci zkanów. 
Obok ko ' cioła jest niewielki ogród, 
w którym rośnie 8 bardzo starycB 
drzew oliwnych. Drzewa te, jak 
glosi podanie, miały być świad­
kami modlitwy Pana Jezu a w 
Ogrójcu. Ogromne te drzewa tak 
są grube, że zaledwie pięciu męż­
czyzn zdola je objąć u podu; wy­
próchniały i porozpadały ię od 
długiego wieku, lecz mimo to ą 
zielone i wydają owoce. Pomiędzy 
temi drzewami franci zkanie cho 
dują piękne kwiaty, które, zasu­
szone i nalepione na obrazki, roz­
dają pielgrzymom na pamiątkę . 

"Grota Konania". 
W ogrodzie po dru iej tronie 

drogi je t grota, zwana pow zech 
nie "Grotą Konania". Ma ona 17 
metrów długo' ci, zeroko 'ć nieje­
dnako wa wszędzie, do hodzi do 9 
metrów, a wysoka 3 i pół metra. 
W grocie tej są 3 ołtarzyki, przy 
których odprawiają ię M ze ' w. 
Przez długi czas uważano tę Gro­
tę za miej ce KIWa wego Potu Pa­
na Jezu a. tarożytne opisy opie­
.... ały , że nad miejscem Krw awego 
Potu stał ko ' ciół i że przed wiel­
kim ołtarzem była kała, na której 
kleczaI P. Jezus . Oj owie fran­
ciszkanie do których należy cały I 

ogród et emani, po tanowiH w 
ostatni h czasach zbudowa' ko­
ściół nad miejscem Krwawego 
Potu. K.o' c iół ten miał wła ' nie ta 
nąć nad ową Grotą konania. Kie­
dy jednak zaczęli kopać ziemię w 
ogrodz ie, natrafili na fundamenty 
pie rwotnego ko ' ciola. f undamen­
ty te z adzały się zupe łnie z wiel­
ko 'cią opisywanego ko 'cioła z 
czasów ta rożytnycb, odkopano 
w ielki ołtarz i ową kalę , na któ­
rej Pan Jezu krwią ię po H. 

a ty b ię starych fundamen 
tach wznie'li wspaniałą bazylikę, 
któ rą już opi ywałem wyżej. 

Ko· dół Grobu ar w. bryi 
Panny. 

Wracają z Ogrójca do Jerozo­
limy, przed amym mo tern na e­
dronie po pra ~ ej tronie tai ko'­
ciół , w którym \\' dle podania mial 
się mie'cić Grób afw. Maryi 
P ano " a z które o wziętą zo ta­
la do nieba. Ko' ciół ten j t niepO­
każny i nie\,,'Y oki. dyż tylko 
wej ·· ie ma na powierz 'hoi ziemi. 
3m za' mie:ci ię pod ziemią w 

krypci . mającej metrów dlu o 
'ci i metró\ zeroko . i. '\ bo-
dzi ie do tej krypty po ch 
da~h. \! ko' iele tym je~ t zupeł­
nie ciemno. gd 'ż o· wietlony je t 
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samemi lampami. Grób aj'w. 
Maryi Panny znajduje i ę po pra­
wej stronie od wejścia za oł tarzem 
greckim. Ko' eiół ten je t ba rdzo 
zaniedbany, należy do Greków 
schizmatyków. (c.d .n.) 

K • St. Marchewka. 

- x-
Grufllca uylł suchoty 
W jaki po ób zarazek gruźlic 
przedostaje się do nasq;ego or­

ganizmu? 
Kiedy poznali' my już. jak w -

gJąda zarazek gruźli y, co wpły­
wa na jego roZ\ ój i o mu zko­
dzi, na uwa ię pytanie, w jaki 
spo ób ten zarazek przedo taje się 
do naszego organizmu. 
Można powiedzieć ogólrtie, że 

wszelkiemi drogami. 
Najlepiej zrozumiemy to na przy 

kłada b. Małe dziecko pełza po 
podłodze . \V izbie jeden z domo­
wników je t chory na gruźli ę. 
ka zJe pluje na podłogę, wię w 
kurzu może być dużo la e zników. 
Jeżeli dzie ko takie kaleczy ię , 
to przez rankę mo ię przedo­
stać la eczniki do knvi, a już stam 
tąd do ca łe o or anizmu. 

Innym znowu razem dzie ko 
ma rączki pobrudzone kurzem, 
zmie zanym z la ecznikami gru­
źlicy; rączkami temi bierze hleb 
lub inne jedzeni . W rcn po ób 

mogą do tać ię la eczniki do dróg 
pokarmow 'h. 

T znowu w (TO podar twie je t 
chora krowa na gruźlicę, matka 
daje mleko dzi cku nieprzegoto­
wane, Ja czniki, tam zawar te. 
do tają ję znowu do dróg pokar­
mow eh. 
Wyżej przytoczone po oby za­

każenia ą to unkowo rzadkie. 
I{dyż ok znajdują y ię w żołąd­
ku, tara ię la e zniki zabić. aj­
czę t zą dro ą, przez którą prze-

I do tają ię zarazki gruźlicy d or­
ganizmu, ą narządy odde ho we 
czyli płuca . 

To też najwię ej potykamy ie 
z gruźlicą płuc. 

rodki obronne w orgaoiźmle. 

iejednemu przyjdzie na my'I 
pytanie : Mówi ię, że la eeznik 
gruźli y je t bardzo zło liwy. Tym 
czasem \ każdej niemal w i sly -
zymy, że ten i ów zmarł na gru­

źli ę; znali 'my i h, niektórzy byli 
nawet na zymi krc\ nymi poty­
kali<my ię z nimi, przeb~ aJr ­
my, a nawet mie zkali my razem. 

ieraz przy na pluli i ka lali, a 
prze ież nie chorujemy na ruźli­
ę . \Vi c jakże to po odzić ze zło­
'liwo'cią i wrażliwo'ią ruźli y? 
Otóż la e zniki, który 'h dużo 

znajduje ię z ze . ólniei \\ izba h 
ni prze;vi trzonych, ciemnych ł 
brudn ' h. przedo tają ię b zwa-
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runko\\'o do na zego rg-anizmu. 
le, jak już poprzednio \ kaza­

łem, organizm na z ma p wne ' rod 
ki ob ronne . aprz. ktad, żołądek 
ma ok, ZU \ r ierający kwa' olny, 
który tara ' ie; zabijać i ni zczyć 
te zarazki. Prz' kaleczeniach 
' kór ' krew w rana h krzepnie i w 
ten ' po 'ób zał11yka zarazkom dro­
gę do na zYI; krwiollO' nych. o 
Ila ' z przez któr prze\ użnie od­
d cham, pok r ty je t 'luzem. 

a ' luzie przykleja ' ię kurz ra­
z m z za razkam i. Co p wie n za 
zo taje on wydzielany ( marka-
ni ię). . 

Mimo to jednak czę'ć la eczni­
kó\ przedo ' taje ie; d pIu. Lecz 
i tu org-anizm na ' z tara ' ię zara­
z k z\\'alcza6. d. c. n . 

dr. med. Wacław Janu zewsld. 
-)x(-

Rośllny lecznicze. 
Gdzie ro l1ą, kiedy kwitną, co i 
k iedy zbierać, jak uszyć i pa­

kować? 

Oal ' z. 'i~'L \\ kazu. 
PodbiaJ lekarski Peta ite of­

fi 'inali ). Ziele trwałe. Zbierać li' ­
cic i u z ć je na ~ tońcu lub w u­
zarni, po zem zmiąć w \ atowa­

tą po 'tać i pakowa' do worków. 
Babka wązkolh;tna albo lance­

towata (Ilanta, o lanceolata). Zie­
le trwa ł , ro nąc nad rowami, po 
miedza 'h i odłogach . w koniczy ­
nie. Kwitni prawi 'ate lato. 
Zbiera ~ li' ie przez całe lato; u-
z)" w cieniu: pakować do \' or­

ków. 
Rde t ptasi albo 'w iń ka trawa 

(Polygonum awicularc). Zielc r o­
znc. Kwitnie całe lal. Zbi rać 

J. EMONTS. 98) 

Przygody w Kamerunie. 
Pnedruk z .. tnetoDY. 

Powidć. 

iądz (Jennard zwróci! ' ię wów 
do otoczenia i rz kI: 

t p czątek pojednania. \Vi 
dzicie że ni żądal m nic nicmoż­
li\ go . Kenfui mialb ' doprawdy 
chrba więcej powodów do drzu­
c nia z. ody od \ a , ponieważ \ 
Kantczi dcięto mu ręk. aczeI­
niklI Majjto, teraz my'lę, że i dla 
ciebie nie będzi to trudnem na "Ja­
da\: ać przykład j dne!-!o z tw h 
w/a n h poddany ~ h. 

Wiele żąda. z, o biały, Le'z 
niech i tak będ~ie. U'z nie to, gdy 
naczelnik Kantczich poda r kC 
T:zobom kIn ię na \;Tła ne imię! 

- Po łuchaj mnie, \Viclki naczel 
niku T zob6\\. Je. te < człowiekiem 
mądrym. kto pral...rnie ucz nić 
1.:0 dobrego, ten nil: odkłada tego 
na później, Kantczi opowiedzą \. 
domu II iebie, że j)odałc' im dłoń 
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przez lato oprócz je ien i ca łą nad­
ziemną roślinę . u zyć w -u zar­
niach, pakować do wor kQ w. 

I(urze ziele (Polentilla to rmen­
tilla). Roślina t rwała, zna l eźć ją 
można w zaro'lach, na łąkach, pa-

t\: iskach i miedzach: Zbi erać ko­
rz nie bez d robnych korzonków 
w końcu lata albo na w io nę . P o­
krajać i u zyć w u zarniach, pa­
kować do worków. 

T a rnina albo ciernie (Prunu 
pino a). Krzew, kwitnie w kwie­

tniu i maju. Zbie rać całe k w iaty 
pod za kwitnienia. u zyć na pa­
pierach, by pozo ta ły ja ue pako­
wać do worków. 
Dąb (Quercu ). Drzewo. Zbie­

rać żołędzie, gdy ą już d6jrzałe, 
oraz korę jedno - dwu - i trzech­
letnią, gdy tylko je t miazga. u-
zyć drobno pokrajaną korę w u­
'zamiach, żołędzie za' w u zar­
niach i w piecu' pakować do wor­
ków. 

Kruszy na (Rbamnu frangola) . 
Krzew ro nący w gajach i wilgot­
nych la ach. Kwitnie całe lato. 
Zbierać w marcu, kwietniu i maju 
kor; u zyć ją w dobrym prze­
wiewie, by nabrała barwy żółtej 
lub żółto-czerwonej; pakować do 
worków. 
Róża polna albo psia (Ro a a­

nina). Krzew rosnący na polach, 
miedzach i w ogrodach. Zbierać 
w je ieni czerwone owoce bez ziar 
nek. :u zyć w piecu po hlebie 
ale tak, by nie przypalić' pakować 
do\: orkÓw. 

c. d. n. 
P. Gałąs.ka. 

Czytaj ie "Gazetę Tygodniow"'" 

do z)!od i b dą Jawili twą w pa­
ni, 10m '~no'ć i dobroć. Będzie to 
de dujq cm j dla Kanłczi h, b i 
ze wej trony zanie hali kT\ a­
wej zem t . Kto' mu i zrobić po-
zątek, a u na w kraju biały h lu­

dzi m6\: ią: "Mądry głupiemu za"\! 
ze u tąpi!'" ~z ż nie ze hce z 

b ć najmędr z m i najw paniało­
my'lniej z m? 

- Biały mężu. - odpowiedział 
:laiita, - mówi z ława, którym 

oprze': ie nie można. o nie uda­
łoby ię żadnemu czlo\ iekowi, 
udaje ię t bie. 

I zwróciw zy ię do Kant zi h, 
poda ł im dłoń, u· ci nął i h prawi­
ce i rzekł ilnym głosem. 

to moja ręka! iech idzie w 
niepamięć da\: ma zwada i nie h 
zapanuje przyjaźń między ob ma 
na zemi plemionami. Powi dźci 
t wojemu naczelnikowi. 

Czyn ten mu iał niemało ko zto 
wać tarego murz na. Dlatego 
k iądz ennard przy koczyl zyb-
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60SPOOARSTWO. 
Rola i jej uprawa. 
Szkodliwość dzisiejszych 

narzekań. 

Czę to ię. ty zy, że niewarto 
zab iegać , u Hnie p racować, bo 
w zy tko, co rolnik wypracuje 
trzeba przedać za pół da rmo. Na 
nic niema ceny . iewiele brakuje, 
żeby takie pu z zyki za hęcały 
na rolników, aby' my założyli rę­
ce i nic nie robil i. Otóż takie ga­
danie je t zgubne, szkodliwe i grze 
zne. My nietylko nie mamy ni­
zego zadużo, ale gdyby'my mieli 

dwa, trzy razy więcej, zużyjemy 
z korzy' cią i pożytkiem . Za tanów 
my ię nad tern. 

Nędza na wsi. 
Według o tatnich obliczeń w ca 

tej Pol ce mje zka 31 miljonów 
] 7 ty ię.cy ludzi, z tego więcej jak 
20 miljonów na w i. To, co prze­
dajemy, jak: ' winie, ma lo jajka, 
drób, - pożywa ludno <ć miej ka, 
a co dla wiej kiej? Bardzo mało. 
W zy tka wywłóczymy na prze­
daź, bo wiecznie łakniemy gro za. 

zy dużo je t takich go pada rzY' 
na w i, którz by na wój użytek 
zabili choć jednego wieprzka w TO 
ku? Kiedy ładuje z tucznika na 
wóz, żeby go wy\ ie' ć Ila prze­
daż, czy nie przychodzi ci na myśl. 
jakb ten \: ieprzek przyda/ ię" w 
domu? l ty idzie ko twoje by ły­
by mu rade. bo to i alce on i akra 
a i bo zek i kiełba a. aż ię czło­

wiek oblizuje na amą my·1. Ale 
te poku y trzeba odpędzać, bo na 
złotó\ ki, które ię za nie o weź­
mie, czeka bez liku dziur do zat-

ko, ujął rękę naczelnika i dłoli jed 
ne o z Kant zi h i rzekł: 

- Oto najpiękniej za chwila me 
go pobytu w T zobi. T\ oja 
w panialomy'lno' \ naczelniku. 
ze 'c 1 prz no i. wą mądro' cią 

dokonałe' naitrudniej ze o, a za­
tem i najpiekniej ze o dzieła w 
twem życiu . b ' \Vi Iki Ou h blo 
go ław ił tę przyjaźń! 

\ Vob c te , o po tępku naczelni­
ka uie mo.rli i do t jnicyodmówić 
Kantczim podania ręki do z ody. 

K iądz G nnard b ł nad r ura­
dowany i okazywał żywo wą ra­
d <ć . 

fugo je zez rozma \\' iał z aji­
tą i jego oto zeniem i w ja' nial 
im w plany, daty zą e adnic­
t\\ a . Mó\\ ił że pra nie zbudować 
tu zagr dę dla iebie, by trze za 
\V rtego prz mierza, zerzyć nau­
kę o \Vielkim Du hu i nau zyć 
Kant zi h i T zob6wztuki k iąż­
kowej. W z. tko to malował ze­
branym \: ban ach tak ja' kra-

runko\\'o do na zego rg-anizmu. 
le, jak już poprzednio \ kaza­

łem, organizm na z ma p wne ' rod 
ki ob ronne . aprz. ktad, żołądek 
ma ok, ZU \ r ierający kwa' olny, 
który tara ' ie; zabijać i ni zczyć 
te zarazki. Prz' kaleczeniach 
' kór ' krew w rana h krzepnie i w 
ten ' po 'ób zał11yka zarazkom dro­
gę do na zYI; krwiollO' nych. o 
Ila ' z przez któr prze\ użnie od­
d cham, pok r ty je t 'luzem. 

a ' luzie przykleja ' ię kurz ra­
z m z za razkam i. Co p wie n za 
zo taje on wydzielany ( marka-
ni ię). . 

Mimo to jednak czę'ć la eczni­
kó\ przedo ' taje ie; d pIu. Lecz 
i tu org-anizm na ' z tara ' ię zara­
z k z\\'alcza6. d. c. n . 

dr. med. Wacław Janu zewsld. 
-)x(-

Rośllny lecznicze. 
Gdzie ro l1ą, kiedy kwitną, co i 
k iedy zbierać, jak uszyć i pa­

kować? 

Oal ' z. 'i~'L \\ kazu. 
PodbiaJ lekarski Peta ite of­

fi 'inali ). Ziele trwałe. Zbierać li' ­
cic i u z ć je na ~ tońcu lub w u­
zarni, po zem zmiąć w \ atowa­

tą po 'tać i pakowa' do worków. 
Babka wązkolh;tna albo lance­

towata (Ilanta, o lanceolata). Zie­
le trwa ł , ro nąc nad rowami, po 
miedza 'h i odłogach . w koniczy ­
nie. Kwitni prawi 'ate lato. 
Zbiera ~ li' ie przez całe lato; u-
z)" w cieniu: pakować do \' or­

ków. 
Rde t ptasi albo 'w iń ka trawa 

(Polygonum awicularc). Zielc r o­
znc. Kwitnie całe lal. Zbi rać 
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Przygody w Kamerunie. 
Pnedruk z .. tnetoDY. 

Powidć. 

iądz (Jennard zwróci! ' ię wów 
do otoczenia i rz kI: 

t p czątek pojednania. \Vi 
dzicie że ni żądal m nic nicmoż­
li\ go . Kenfui mialb ' doprawdy 
chrba więcej powodów do drzu­
c nia z. ody od \ a , ponieważ \ 
Kantczi dcięto mu ręk. aczeI­
niklI Majjto, teraz my'lę, że i dla 
ciebie nie będzi to trudnem na "Ja­
da\: ać przykład j dne!-!o z tw h 
w/a n h poddany ~ h. 

Wiele żąda. z, o biały, Le'z 
niech i tak będ~ie. U'z nie to, gdy 
naczelnik Kantczich poda r kC 
T:zobom kIn ię na \;Tła ne imię! 

- Po łuchaj mnie, \Viclki naczel 
niku T zob6\\. Je. te < człowiekiem 
mądrym. kto pral...rnie ucz nić 
1.:0 dobrego, ten nil: odkłada tego 
na później, Kantczi opowiedzą \. 
domu II iebie, że j)odałc' im dłoń 

"GAZET A TYGODNIOW AU. 

przez lato oprócz je ien i ca łą nad­
ziemną roślinę . u zyć w -u zar­
niach, pakować do wor kQ w. 

I(urze ziele (Polentilla to rmen­
tilla). Roślina t rwała, zna l eźć ją 
można w zaro'lach, na łąkach, pa-

t\: iskach i miedzach: Zbi erać ko­
rz nie bez d robnych korzonków 
w końcu lata albo na w io nę . P o­
krajać i u zyć w u zarniach, pa­
kować do worków. 

T a rnina albo ciernie (Prunu 
pino a). Krzew, kwitnie w kwie­

tniu i maju. Zbie rać całe k w iaty 
pod za kwitnienia. u zyć na pa­
pierach, by pozo ta ły ja ue pako­
wać do worków. 
Dąb (Quercu ). Drzewo. Zbie­

rać żołędzie, gdy ą już d6jrzałe, 
oraz korę jedno - dwu - i trzech­
letnią, gdy tylko je t miazga. u-
zyć drobno pokrajaną korę w u­
'zamiach, żołędzie za' w u zar­
niach i w piecu' pakować do wor­
ków. 

Kruszy na (Rbamnu frangola) . 
Krzew ro nący w gajach i wilgot­
nych la ach. Kwitnie całe lato. 
Zbierać w marcu, kwietniu i maju 
kor; u zyć ją w dobrym prze­
wiewie, by nabrała barwy żółtej 
lub żółto-czerwonej; pakować do 
worków. 
Róża polna albo psia (Ro a a­

nina). Krzew rosnący na polach, 
miedzach i w ogrodach. Zbierać 
w je ieni czerwone owoce bez ziar 
nek. :u zyć w piecu po hlebie 
ale tak, by nie przypalić' pakować 
do\: orkÓw. 

c. d. n. 
P. Gałąs.ka. 

Czytaj ie "Gazetę Tygodniow"'" 

do z)!od i b dą Jawili twą w pa­
ni, 10m '~no'ć i dobroć. Będzie to 
de dujq cm j dla Kanłczi h, b i 
ze wej trony zanie hali kT\ a­
wej zem t . Kto' mu i zrobić po-
zątek, a u na w kraju biały h lu­

dzi m6\: ią: "Mądry głupiemu za"\! 
ze u tąpi!'" ~z ż nie ze hce z 

b ć najmędr z m i najw paniało­
my'lniej z m? 

- Biały mężu. - odpowiedział 
:laiita, - mówi z ława, którym 

oprze': ie nie można. o nie uda­
łoby ię żadnemu czlo\ iekowi, 
udaje ię t bie. 

I zwróciw zy ię do Kant zi h, 
poda ł im dłoń, u· ci nął i h prawi­
ce i rzekł ilnym głosem. 

to moja ręka! iech idzie w 
niepamięć da\: ma zwada i nie h 
zapanuje przyjaźń między ob ma 
na zemi plemionami. Powi dźci 
t wojemu naczelnikowi. 

Czyn ten mu iał niemało ko zto 
wać tarego murz na. Dlatego 
k iądz ennard przy koczyl zyb-
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na w i, którz by na wój użytek 
zabili choć jednego wieprzka w TO 
ku? Kiedy ładuje z tucznika na 
wóz, żeby go wy\ ie' ć Ila prze­
daż, czy nie przychodzi ci na myśl. 
jakb ten \: ieprzek przyda/ ię" w 
domu? l ty idzie ko twoje by ły­
by mu rade. bo to i alce on i akra 
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wiek oblizuje na amą my·1. Ale 
te poku y trzeba odpędzać, bo na 
złotó\ ki, które ię za nie o weź­
mie, czeka bez liku dziur do zat-

ko, ujął rękę naczelnika i dłoli jed 
ne o z Kant zi h i rzekł: 

- Oto najpiękniej za chwila me 
go pobytu w T zobi. T\ oja 
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dokonałe' naitrudniej ze o, a za­
tem i najpiekniej ze o dzieła w 
twem życiu . b ' \Vi Iki Ou h blo 
go ław ił tę przyjaźń! 

\ Vob c te , o po tępku naczelni­
ka uie mo.rli i do t jnicyodmówić 
Kantczim podania ręki do z ody. 

K iądz G nnard b ł nad r ura­
dowany i okazywał żywo wą ra­
d <ć . 

fugo je zez rozma \\' iał z aji­
tą i jego oto zeniem i w ja' nial 
im w plany, daty zą e adnic­
t\\ a . Mó\\ ił że pra nie zbudować 
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kę o \Vielkim Du hu i nau zyć 
Kant zi h i T zob6wztuki k iąż­
kowej. W z. tko to malował ze­
branym \: ban ach tak ja' kra-
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:kania. - Zamalo więc ma z 
'wieprzków. Gdyby' upa ł 5 do 6 
w roku, to i dla ciebie za talyby 
jeden lub dwa. ie tać cię na to, 
bo źle gospodaruje z. A jak z na­
białem? To samo. Każdą kwater­
kę ma la przeda i ę handlarzom, 
a jakby ona się przydata domu! 

iedo yć, że ma la niema, ale 
przynajmniej przez pół roku nie 
ma z kropli mleka w u ta h. Za­
malo ma z nabiału. Z jajkiem i dro 
bielJ1 to amo; w zy tka na prze­
daż, dla iebie ni . Kurę zje z jak 
:zdechnie, albo ugotuje z kobiecie, 
kied chora na male. zy nie przy 
chodzi ci na my 'I, że tak być nie 
powinno, że trzeba zmienić tcn 
:porządek, a raczej nieporządek '( 

Wydarzenie przy zwiedzaniu 
go podarstwa. 

zlowiek przy swojej pracy po­
"\ inien mieć pożywne, maczne 
jad/o. Tymcza em my w zy tko 
najpożywniej ze przedajemy, a 

aJm zywim ię o krobinami. ze 
mu to przypi ać? Cz nie mamy 
<lo tego jadła o hot ? Mamy, ale 
pra a na za jest nieumiejętna, dla 
te, o też maI o wydajna . Nie będę 
<Io\\'odził jakiemi je te <my ama-
torami kiełba y, każdy o tern wie 
<Iobrze, pi zę tylko jedno zdarze­
nie. jakie mnie potkało. Zwi~dza­
l m raz o podar tWO, B to na 

iedmiu, Pod wieczór przy zli~my 
2mę~z ni i o-łodni do jednego g-o -
1Jodarza. który b ł znany w okoli-
'y, jako wzoro\\ rolnik, Go f'l0 -

<lyni WIlio ła mi kę ki łba ~ i bo­
chen hleba, jak k iężyc. Aż ię 
\'. idniej i jaśniej zrobHo od t . o za 
pachu i widoku. \Vziąłem kawa­
łek. towarzy ze też 'i<; nie dali 

\\'ych i piękny h, że ~aji(a mówił 
lł <mi chają ie: 

- Pewn je tem, że dokona z 
, \\'e~o dzieła i podzicwam ię. że 
dożyję tego je zcze. 

\ dal. zym ią u oma \: iano 
z 'zegóły podróży, do któr jobie 

cał b ' l Majita tragarzy. \\' w o­
J 'm na troju roz zli ię w końcu 
<lo domó\ .. ·. 

Przed wie zor m udał ie 
k iądz Gennard raz je 'zcz do za­
. rod na 'zelnika, by zanie' mu 
wyraz poż gnania. l azajutrz z 
brza kiem dnia \~ ' brar ię"\v dro­
J!'ę d Kant zi. 

O tatnie trudno~ci. 

Podróż powrotna do Kant zi od 
yła ię bez \\ 'padku. Już na tęp 

ne o dnia pop łudniu karawana 
prz bvla do miej a przezna 'ze­
nia. \ ' pobliżu \\io ki zaczcli po­
\\ ra 'aj" y Kant zi \vyda\vać ło­
'ne okrzyki, któremi zawiadamia­
li ziomkó\\ o \! em lI\ 'olnicniu 
przy pomo r biał o. 

"GAZETA TYGODNIOWA". 

pro fć, rozpoczęło ię chrupanie, 
bo była przypiekana i prz dziwne 
go maku. W tern podchodzi do 
mnie go podarz i mówi, że je zcze 
nie pokazał knurków. za' naglił, 
bośmy ię ' pic zyli na pociąg, po-
zedłem zaraz obejrzeć, hoć mia 

lem jakie < złe prz czucie. Zaba­
wiłem może z 10 minut. \i racam, 

zy my:licie że co zo tato? Pu­
ta mi ka! awet niktby ię nie do 

m <lir, co na ni j było. Zapowie-
trzone żarłoki - my'lę obie,­
żeby' cie już i mi kę zeżarli. to by 
przynajmniej' ladu n ie zostało. Ze­
zwałem ich je zcze później na dro 
dze od żarloczn ch Vv ' Ików, Ale 
co to pomog-lo! Kie/basy już nic po 
\\'ąchałem . 

Ks. Izydor Kowalski. 
-x-

Znaczenie obornika. 
Na ziemiach pja czystych. 

Dobroczynne oddziały\\ anie o­
bornika zawdzięczamy nie tylko 
jego pokarmow m kładnikom, 
ale i dużej za arto'ci próchnicy, 
której znaczenie juże 'my poznali 
w poprzedni h roz\ ażaniach. 
Rze z pro ' ta, że działanie próchni 

y w oborniku tem silniej 'ię za­
znaczy, im bardziej dana gleba po 
trzebuje próchnicy. Pod tym 
względem na pierw ze miej ce wy 
uwają ię zi mie pm zy te, cier 

piące na brak wilgo i. a pia-
kach możemy ię nie obawiać ni­

gdy przenawożenia obornikiem, 
zkodliwo' ć nawozu nieprzegni­

lego. 
Im zę' iej i obfi i j nawozimy 

i gnojem z\ rierzęcym, tern zyb i j 
gleba taka będzie poprawiać we 

\ c w'i zapanowało wielkie za 
mie zanie, tern \Vi k ' ze ,że na zel 
nik był nieobecny, gdyż je zcze 
rankiem udał i był ze wymi do 
tojnikami d oddalonej plantacji 

i miał p wrócić dopiero wie zo­
rem. 

'zy białe o należ przy ją " zy 
wypędzić? Radzono tak jowak, 

~o powie na zelnik: v re z ie 
z zę ~liwy p wrót jeń ów z T zo 

by roz trzygnął prawę o tyle że 
naj tar i we \V i pozwolili przy­
najmniej białemu zatrz ma' ię na 
placu przed zaj{rodą naczelnjka l 
o zekiwa' tam powrotu wodza. 

rikomu jednak nie było wolno zbli 
żać ie do nie o i mó :\'ić z nim. 

Rado' ludu z powrotu-jeńców 
b 'la szczera i objawiała ię 10'­
ncmi okrzykami. Oto 'zono i h ze­
w'z<ld. ka'żd) hdal wypytać ię 
o \\' z1' tko i oraz wię j ludzi 
zbi gał ię na plac, b)- przywitać 
najpiep;' pm 'ra ają ch, a na tę­
pni \,' ród zeptó\:' i re tykulaeH 
prz 'patrywa dzi\\ nemu bia-

wIa no' ci i zybcicj będą wzra-
Łać plony. Ale z jednym " arun­

kiem: trzeba nawozić gnojem do­
brze prze..-nił m, przetrawi n m. 
przcma erowanym, przcfermento­
wan m. jak to różnie naz wają , 
gdyż na ziemiach bardzo u hyeh 
nawóz ł rnia ty w uch lata mo 
że powod wać obniżenie plonów, 
czyli tak zwane "wypalenie". Dla 
czego? Dlatego, że na wóz nieprze 
gniły mu i am zużyć dla i bie 
dużo wody, aby mógł zamienić ię 
w pról:hnicę. Zamia t wi~c dodać 
wody roślinom, zabiera Ją. Mało 
tego, okazał ię je zez że ło­
ma nieprzer.mila do ta reza obfite­
go pokarmu różn m zkodliwym 
chwa tom, które plony ro'lin ob­
niżają. 

Jak powiększyć Ho ' ć obornika? 
Pamiętając o t j prze trodze. 

mu imy ' ię za tanowić nad po-
obal11i powięk zenia ilo' doborni 

ka oraz poznać za ady je o to a­
wania. Pierw zą za adą, aby obor 
nika była dużo - je t o b f i t e 

l a 11 i e p o d i n wen t a-
r z e m. i ilo 'ć krów, nie i1o'ć 
łom nimi karmionej roz trzyga 

o iloś i pró hni y w oborniku, 
lecz w pierw zym rzędzie ilo' ć zu 
żytych pod ~ cjeli. ielmy, ile ię 
da! hoćby inwentarz tal W ło­
mie po ame brzu h , obornik 
przez to nie będzie gor zy. Mniej 
za to karmiajmy lomy, za tępu­
ją ją pa zami oczy t mi i tre ci­
wemi, - o czem ob zerniej mówi 
liśmy \\' woim zasie - a napew 
n i krowa i kie zeń na za, a i am 
obornik d brze na tem wyjdą . 

z m. 

d. c. n. 
inż. Lech Rościszewski. 

T mcza cm o wobodz ni jeńcy 
opowiadali \\'C przy ody, opi y ­
wali we mę zarnie i ło'no wy-
ławiali białego który i h uwol­

nil. igdy je 'zczc nie widzieli tak 
d brotliwe o, a tak mądre o zło 
wieka. powiadali także \\' ' ród 
o ólnego zaciekawienia tłumu o 
naczelniku Majicie który za pora­
dą biat p dal im dłoń prz mie­
Tza. Kilkakrotni mu ieli op wia­
dać to amo i odpowiadać na li z­
n zap ·tania. 

ora b ta późniona, a na ~zelni 
ka ią le je zcze nic b ' lo. wo­
bodzeni jeńcy pole 'iIi dlateg we 
mu w 'bawcy w znaczy' hałę 
na no 'leg, i to tę amą, którą już 
zami zkiwał poprzedniO, Z przy­
jaźni do białe o odważyli się v.'Y­
kr 'z" prze iw przepi owi, któ­
ry za trz na z Inik wi wyfą­
czne prawo udzi lać o' innrn'ci 
ob ym. Po tarali także o r -
żY'> 'jenie. ( '. d. n.) 
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przynajmniej przez pół roku nie 
ma z kropli mleka w u ta h. Za­
malo ma z nabiału. Z jajkiem i dro 
bielJ1 to amo; w zy tka na prze­
daż, dla iebie ni . Kurę zje z jak 
:zdechnie, albo ugotuje z kobiecie, 
kied chora na male. zy nie przy 
chodzi ci na my 'I, że tak być nie 
powinno, że trzeba zmienić tcn 
:porządek, a raczej nieporządek '( 

Wydarzenie przy zwiedzaniu 
go podarstwa. 

zlowiek przy swojej pracy po­
"\ inien mieć pożywne, maczne 
jad/o. Tymcza em my w zy tko 
najpożywniej ze przedajemy, a 

aJm zywim ię o krobinami. ze 
mu to przypi ać? Cz nie mamy 
<lo tego jadła o hot ? Mamy, ale 
pra a na za jest nieumiejętna, dla 
te, o też maI o wydajna . Nie będę 
<Io\\'odził jakiemi je te <my ama-
torami kiełba y, każdy o tern wie 
<Iobrze, pi zę tylko jedno zdarze­
nie. jakie mnie potkało. Zwi~dza­
l m raz o podar tWO, B to na 

iedmiu, Pod wieczór przy zli~my 
2mę~z ni i o-łodni do jednego g-o -
1Jodarza. który b ł znany w okoli-
'y, jako wzoro\\ rolnik, Go f'l0 -

<lyni WIlio ła mi kę ki łba ~ i bo­
chen hleba, jak k iężyc. Aż ię 
\'. idniej i jaśniej zrobHo od t . o za 
pachu i widoku. \Vziąłem kawa­
łek. towarzy ze też 'i<; nie dali 

\\'ych i piękny h, że ~aji(a mówił 
lł <mi chają ie: 

- Pewn je tem, że dokona z 
, \\'e~o dzieła i podzicwam ię. że 
dożyję tego je zcze. 

\ dal. zym ią u oma \: iano 
z 'zegóły podróży, do któr jobie 

cał b ' l Majita tragarzy. \\' w o­
J 'm na troju roz zli ię w końcu 
<lo domó\ .. ·. 

Przed wie zor m udał ie 
k iądz Gennard raz je 'zcz do za­
. rod na 'zelnika, by zanie' mu 
wyraz poż gnania. l azajutrz z 
brza kiem dnia \~ ' brar ię"\v dro­
J!'ę d Kant zi. 

O tatnie trudno~ci. 

Podróż powrotna do Kant zi od 
yła ię bez \\ 'padku. Już na tęp 

ne o dnia pop łudniu karawana 
prz bvla do miej a przezna 'ze­
nia. \ ' pobliżu \\io ki zaczcli po­
\\ ra 'aj" y Kant zi \vyda\vać ło­
'ne okrzyki, któremi zawiadamia­
li ziomkó\\ o \! em lI\ 'olnicniu 
przy pomo r biał o. 
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pro fć, rozpoczęło ię chrupanie, 
bo była przypiekana i prz dziwne 
go maku. W tern podchodzi do 
mnie go podarz i mówi, że je zcze 
nie pokazał knurków. za' naglił, 
bośmy ię ' pic zyli na pociąg, po-
zedłem zaraz obejrzeć, hoć mia 

lem jakie < złe prz czucie. Zaba­
wiłem może z 10 minut. \i racam, 

zy my:licie że co zo tato? Pu­
ta mi ka! awet niktby ię nie do 

m <lir, co na ni j było. Zapowie-
trzone żarłoki - my'lę obie,­
żeby' cie już i mi kę zeżarli. to by 
przynajmniej' ladu n ie zostało. Ze­
zwałem ich je zcze później na dro 
dze od żarloczn ch Vv ' Ików, Ale 
co to pomog-lo! Kie/basy już nic po 
\\'ąchałem . 

Ks. Izydor Kowalski. 
-x-

Znaczenie obornika. 
Na ziemiach pja czystych. 

Dobroczynne oddziały\\ anie o­
bornika zawdzięczamy nie tylko 
jego pokarmow m kładnikom, 
ale i dużej za arto'ci próchnicy, 
której znaczenie juże 'my poznali 
w poprzedni h roz\ ażaniach. 
Rze z pro ' ta, że działanie próchni 

y w oborniku tem silniej 'ię za­
znaczy, im bardziej dana gleba po 
trzebuje próchnicy. Pod tym 
względem na pierw ze miej ce wy 
uwają ię zi mie pm zy te, cier 

piące na brak wilgo i. a pia-
kach możemy ię nie obawiać ni­

gdy przenawożenia obornikiem, 
zkodliwo' ć nawozu nieprzegni­

lego. 
Im zę' iej i obfi i j nawozimy 

i gnojem z\ rierzęcym, tern zyb i j 
gleba taka będzie poprawiać we 

\ c w'i zapanowało wielkie za 
mie zanie, tern \Vi k ' ze ,że na zel 
nik był nieobecny, gdyż je zcze 
rankiem udał i był ze wymi do 
tojnikami d oddalonej plantacji 

i miał p wrócić dopiero wie zo­
rem. 

'zy białe o należ przy ją " zy 
wypędzić? Radzono tak jowak, 

~o powie na zelnik: v re z ie 
z zę ~liwy p wrót jeń ów z T zo 

by roz trzygnął prawę o tyle że 
naj tar i we \V i pozwolili przy­
najmniej białemu zatrz ma' ię na 
placu przed zaj{rodą naczelnjka l 
o zekiwa' tam powrotu wodza. 

rikomu jednak nie było wolno zbli 
żać ie do nie o i mó :\'ić z nim. 

Rado' ludu z powrotu-jeńców 
b 'la szczera i objawiała ię 10'­
ncmi okrzykami. Oto 'zono i h ze­
w'z<ld. ka'żd) hdal wypytać ię 
o \\' z1' tko i oraz wię j ludzi 
zbi gał ię na plac, b)- przywitać 
najpiep;' pm 'ra ają ch, a na tę­
pni \,' ród zeptó\:' i re tykulaeH 
prz 'patrywa dzi\\ nemu bia-

wIa no' ci i zybcicj będą wzra-
Łać plony. Ale z jednym " arun­

kiem: trzeba nawozić gnojem do­
brze prze..-nił m, przetrawi n m. 
przcma erowanym, przcfermento­
wan m. jak to różnie naz wają , 
gdyż na ziemiach bardzo u hyeh 
nawóz ł rnia ty w uch lata mo 
że powod wać obniżenie plonów, 
czyli tak zwane "wypalenie". Dla 
czego? Dlatego, że na wóz nieprze 
gniły mu i am zużyć dla i bie 
dużo wody, aby mógł zamienić ię 
w pról:hnicę. Zamia t wi~c dodać 
wody roślinom, zabiera Ją. Mało 
tego, okazał ię je zez że ło­
ma nieprzer.mila do ta reza obfite­
go pokarmu różn m zkodliwym 
chwa tom, które plony ro'lin ob­
niżają. 

Jak powiększyć Ho ' ć obornika? 
Pamiętając o t j prze trodze. 

mu imy ' ię za tanowić nad po-
obal11i powięk zenia ilo' doborni 

ka oraz poznać za ady je o to a­
wania. Pierw zą za adą, aby obor 
nika była dużo - je t o b f i t e 

l a 11 i e p o d i n wen t a-
r z e m. i ilo 'ć krów, nie i1o'ć 
łom nimi karmionej roz trzyga 

o iloś i pró hni y w oborniku, 
lecz w pierw zym rzędzie ilo' ć zu 
żytych pod ~ cjeli. ielmy, ile ię 
da! hoćby inwentarz tal W ło­
mie po ame brzu h , obornik 
przez to nie będzie gor zy. Mniej 
za to karmiajmy lomy, za tępu­
ją ją pa zami oczy t mi i tre ci­
wemi, - o czem ob zerniej mówi 
liśmy \\' woim zasie - a napew 
n i krowa i kie zeń na za, a i am 
obornik d brze na tem wyjdą . 

z m. 

d. c. n. 
inż. Lech Rościszewski. 

T mcza cm o wobodz ni jeńcy 
opowiadali \\'C przy ody, opi y ­
wali we mę zarnie i ło'no wy-
ławiali białego który i h uwol­

nil. igdy je 'zczc nie widzieli tak 
d brotliwe o, a tak mądre o zło 
wieka. powiadali także \\' ' ród 
o ólnego zaciekawienia tłumu o 
naczelniku Majicie który za pora­
dą biat p dal im dłoń prz mie­
Tza. Kilkakrotni mu ieli op wia­
dać to amo i odpowiadać na li z­
n zap ·tania. 

ora b ta późniona, a na ~zelni 
ka ią le je zcze nic b ' lo. wo­
bodzeni jeńcy pole 'iIi dlateg we 
mu w 'bawcy w znaczy' hałę 
na no 'leg, i to tę amą, którą już 
zami zkiwał poprzedniO, Z przy­
jaźni do białe o odważyli się v.'Y­
kr 'z" prze iw przepi owi, któ­
ry za trz na z Inik wi wyfą­
czne prawo udzi lać o' innrn'ci 
ob ym. Po tarali także o r -
żY'> 'jenie. ( '. d. n.) 



Str. 2 . 

Niesłychana napaść 
na J. E. Ks. Biskupa Łosińskiego 

W niedzielę 17-go maja b. r. o 
godzinie 12- j w południe odbył 
się w Kielcach doroczny zjazd 
przed tawicieli podokręgu Związ 
ku trzeleckiego. Przybyło 109 
wy łanników. W \Vi tLicy Związ 
ku na miej cach honorowy h za­
siedli prz d tawiciele rządu, " oj­
ska, poleczeń twa oraz członko­
wie głównego zarządu p. p. Zyg­
munt li mpel, Iiń ki i inni. Po do­
konaniu wyboru \ radz, przyjęto 
cały zereg wnio ków oraz napa­
stli wą u hwałę przeciwko k . Bi -
kupowi Kieleckiemu. 

J trze zą wpro t trudną do 
zrozumienia, aby w obe ności 
przed tawi i li rządu jakikolwiek 
zjazd pod jmowal uchwałę prze­
ciwko \ y okiemu do tojnikowi 
Ko ' ciołakatolickiego i to na zjeź­
dzie młodzieży. zy można obie 
wyobrazić" ięk ze wypaczenie 
wy howania młode o pokolenia? 
Czy nie je t to objaw, ktÓry mu i 
napełni ' I<;kiem o przy zło' ć na­
rodu erce każdego zdrowo my lą 
cego oby\ atela kraju? 

towarzy zenia połe zne, 0-
światow i reli ijne di cezji Kie­
leckiej w tąpiły " obronie we­
go Arcypa terza, ogla zając na­
stępujące 

Oświadczenie: 
" iewiarygodnem . ię wydaie, żeby 

ktoś śmial wy tąpić z zuchwałemi zarzu­
tami przeciwko znanemu powszechnie ze 
swe! działaino ci w duchu religijnym i 
patriotycznym do tojnikowi Ko cioła ka­
tolickiego w Pol ce. J. E. K . Bi kupowi 
Ło iń kiemu, Pa łerzowi djecezji Kielec­
kie j. Już w r. 19J9. nie lękając ię zabor­
ców-mo kali, mówi! w Z wierciu nasz 
Pasterz o niechybnem w krze zeniu pań­
stwa pol kiego. \ zy cy zaborcy i oku­
panci uważali Go za patriotę pol kiego, a 
swojego ~ roga, dlatego też moskale za­
mierzali ze lać go do lytomierza. iem­
cy trzymali o pod strażą. a u trjacy 
mieli już wyrok gotowy \\'Y\\iezienia Bi-

kupa do twierdzy. ała dotycbcza owa 
działalność JE. K . Bi kupa Kiele kiego 
świadczy o Jego głębokiem poczuciu [Ja­
rodowem i pań twowem. K . Bi kup ni­
czego bardziej nie pra nął, jak ugrunto­
wania narodu i pań twa polskiego na za­
sadach religji i mo mino ci katolickie! ,ve 
w zelkich przejawach życia publicznego 
i prywatne o. 

Zwi:)zek trzelecki w Kielcach na 
swym podokręgowym zjeździe do. 17-go 
maja b. r. omieliI ię wystąpić z nie 'ły­
chaną uchwałą przeCiwko na ze mu Pas­
terzowi, poważanemu i umiłowanemu 
przez cale zdrowo my lące połeczeń­
stwo pol kie, któremu na sercu leży nie­
spożyte dobro narodu i państwa polskie­
~o. 

Z najwięk zem oburzeniem i potępie­
niem odpierają te i wszelkie inne na­
paści na osobę i działaIno ć duchownego 
Przewodnika diecezii Kieleckiej, stwier­
dzamy na zą gotowo'ć i nadaj według 
jego paster kich w kazań trwać w hry­
stusowej służbie dla dobra Rzeczypos­
politej Polskiej. Ukochanemu naszemu 
Arcypasterzowi wYraiamy z serca, peł-
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nego synowskiej miłości i przywiązania, 
najgłębszą część i hord." 

Tu następują podpi y różnych 
organiza ji społecznych, oświato-

Nr. 24. 

wych i religijny h, oraz prywat-o 
nych o ób różnych zawodów i 
warstw, które ię przyłączają d(). 
powyż zego o ·wiadczcnla. 

Kronika z tycia naszych parafjl. 
SOBKÓW (powia t Jędrz jowski). 

Konsekracja dzwonów. 
Dnia -go maja b. r. przybył do 

na zej parafji J. E. ks. Bi kup Ło-
iń ki, po itany na tacji kolejo­

wej przy piGknej bramie, przybra­
n j \V zieleń. Drogę 3 kilometrów 
do ko' ciota Arcypa terz przebył 
pie zoo Przy drugiej bramie oczeki 
wała Dostojnego Gościa parada 
ko' cielna, traż Poża rna, towa­
rzyszenia Młodzieży; przy o tat­
niej za' bramie u tawily ię dzie­
ci. Chór dziewcząt zkolnych wy­
konał 'piew na cze'ć Ar ypa te­
rza, jeden za' z druhÓw towarzy 
szenia wypow iedział kilka pię­
knych łÓw powitania, poczem TU-
zył po hód do ko' iota. Odbyła 
ię zaraz kon ekra ja trze h dzwo 

nów, kupionych z ofiar paraf jan 
staraniem k ' . Probo zeza Leona 
Króla, po zem K . Bi kup bierz­
mo\ a1 wiernych odprawił urnę i 
wy lo ił kazanie, w którem wy­
razil zczególniej ze zadowolerue 
z tego, że w parafji i tnieją towa 
rzyszenia M1odzieży. hwile z po 
bytu Arcypa terza długo pozo ta­
ną w na zej pamięci. 

B. Grzybe:i. 
OGRODZrE lEC (pow. Olku ki). 

Odwiedzjny arcypasłerskie. 
Dnia 17- o maja b. r. przybył do 

O rodzi ńca pie zo z bechla J .E. 
k . Bi kup Kie) ki, Au u tyn Ło­
iń ki. Z powodu upału, u zy i fa­

li tej dro i przej' ie to mi j ami 
b ło do' ć uciążli~ e. 

a potkani Do tojnego Go' cia 
wy zli do pi rw zej bramy, zbu­
do'.: anej na krańca h mia t zka, 
li znie z~Tomadzeni paraHani z 
du h ~ i ń twe m i k. probo z­
ezem H. rochul ~kim na zele. 

W imieniu parafian powitał f­
cypa terza p. Józef Kup zyń ki, 
wrażają wą rado ~' z 0(1'.: ie­
dzin i pro ząc dla w zy tki h o 
bIo o law i ń two. 

Przy bramie trażackiej złożył 
raport traży Pożarnej okręgowy 
na zelnik p. inż. Hawran ,z fabry­
ki ,,\ iek" po nim za' dwóch ma­
łych trażakó'.: wrę zyto ajdo-

tojruej zemu Past rzowi wiązan­
kę kwiatÓw. 

Przy trze iej bramie przed ta­
wiciel towarzy zenia M10dzieży 
\ę klej druh Robert Pilar ki, po­

witał o tojnego ProŁ ktora. w 
słowach gorą y h i pełnych uczu 

ia. 
Przy na tępnej bramie yn Au­

gusta Jarży wypowiedZiał w imie 

niu dziatwy parafialnej powitalny 
wier zyk. Wre zcie bli ko amef 
świątyni przemawiał w imieniu. 
Bractwa Różańcowego prezes p. 
Hilary Nędza, a po nim mi trz no­
wicju zÓw tercjar kich p. filip 
Kraw zyk. 

W proce ji wzięli rÓwnież u­
dział przed tawiciele okol twa z: 
Zawiercia. 

Po przybYCiu do <wią tyni Arcy­
pasterz udzielił bło o lawień twa.,. 
poczem na cmentarzu kOŚCielnym 
przemÓwił do licznie zebranych 
parafian . awiązując do pro ' by ()­
blo o ta, ieństwo, przed tawił, c(). 

ono zna zy, co daje i do czego jest 
potrzebne. 

Błogosławień two potrzebne 
je t do '> zelkiej pracy i zbioro-· 
wego wy ilku, potrzebne i w ży­
du religijnem dla zwaJczania 
'i: szelkich trudno' ci, a z zególnie' 
wewnętrznych ze trony ekcia­
rzy- naj zę' ciej bowiem je te <mY' 
w tern położeniu, ż poza własnym 
wy iłkiem tylko na pomoc Bożą. 
możemy liczyć . 

Pa terz blogo ła',; i bętnie, b(). 
wie, że błogo ławień two przyn~ 
i moc, odwagę do cierpliweg() 

przetn ania eza u udręki i do'­
wiad zenia. Ze trony pro zącycb. 
potrzebna je t jednak zczera chęć 
i dobra wola. rcypa terz zakoń-
zyr we pTzemówierue życze­

niem, aby przy bło~o lawień twie 
Bożem zerzyło 'ię \ parafji Kró­
le two Boże. 

la tępnie odbyło ię nabożeń­
two żałobne. zwiedzanie ko' io­

la i zakry tji, oraz bierzm wanie. 
do któr o przy tąpiło kilka et 
o ób. 

Wedlu zeznarua k . Probo zcza 
H. ro ' hu I ki o w parafji i tnie­
ją: Bra two rÓżań owe, kółek 
żywy h róż Trze i Zakon w. 
franci zka, Apo tol two modli­
twy, Kru jata cu hary tyczna~ 
Rozkrze'\ ienie Wiary przy Brac­
twie rÓżań owem i Dziecięctwo 
Pana Jezu a '\ zkole pow zel:h­
nej. z or anizacji za < połeczny h: 
cztery traże Pożarne, Kółko rol­
nicze Koła Go podyń \ . iej kich, 
Bibljoteka parafialna w zawiązku 
i to,> arzy zenie Iodzieży e-

kiei. 
\ cza ie pobytu k iędza Pr bo 

z za H. Jfochul kic o w parafii 
O~rodzieniec zo ·tal otoczony 
memarz grzebaln iatka drucia 

ną, umOl:O\" aną na betonow yeb 
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i prywatne o. 

Zwi:)zek trzelecki w Kielcach na 
swym podokręgowym zjeździe do. 17-go 
maja b. r. omieliI ię wystąpić z nie 'ły­
chaną uchwałą przeCiwko na ze mu Pas­
terzowi, poważanemu i umiłowanemu 
przez cale zdrowo my lące połeczeń­
stwo pol kie, któremu na sercu leży nie­
spożyte dobro narodu i państwa polskie­
~o. 

Z najwięk zem oburzeniem i potępie­
niem odpierają te i wszelkie inne na­
paści na osobę i działaIno ć duchownego 
Przewodnika diecezii Kieleckiej, stwier­
dzamy na zą gotowo'ć i nadaj według 
jego paster kich w kazań trwać w hry­
stusowej służbie dla dobra Rzeczypos­
politej Polskiej. Ukochanemu naszemu 
Arcypasterzowi wYraiamy z serca, peł-
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nego synowskiej miłości i przywiązania, 
najgłębszą część i hord." 

Tu następują podpi y różnych 
organiza ji społecznych, oświato-
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wych i religijny h, oraz prywat-o 
nych o ób różnych zawodów i 
warstw, które ię przyłączają d(). 
powyż zego o ·wiadczcnla. 

Kronika z tycia naszych parafjl. 
SOBKÓW (powia t Jędrz jowski). 

Konsekracja dzwonów. 
Dnia -go maja b. r. przybył do 

na zej parafji J. E. ks. Bi kup Ło-
iń ki, po itany na tacji kolejo­

wej przy piGknej bramie, przybra­
n j \V zieleń. Drogę 3 kilometrów 
do ko' ciota Arcypa terz przebył 
pie zoo Przy drugiej bramie oczeki 
wała Dostojnego Gościa parada 
ko' cielna, traż Poża rna, towa­
rzyszenia Młodzieży; przy o tat­
niej za' bramie u tawily ię dzie­
ci. Chór dziewcząt zkolnych wy­
konał 'piew na cze'ć Ar ypa te­
rza, jeden za' z druhÓw towarzy 
szenia wypow iedział kilka pię­
knych łÓw powitania, poczem TU-
zył po hód do ko' iota. Odbyła 
ię zaraz kon ekra ja trze h dzwo 

nów, kupionych z ofiar paraf jan 
staraniem k ' . Probo zeza Leona 
Króla, po zem K . Bi kup bierz­
mo\ a1 wiernych odprawił urnę i 
wy lo ił kazanie, w którem wy­
razil zczególniej ze zadowolerue 
z tego, że w parafji i tnieją towa 
rzyszenia M1odzieży. hwile z po 
bytu Arcypa terza długo pozo ta­
ną w na zej pamięci. 

B. Grzybe:i. 
OGRODZrE lEC (pow. Olku ki). 

Odwiedzjny arcypasłerskie. 
Dnia 17- o maja b. r. przybył do 

O rodzi ńca pie zo z bechla J .E. 
k . Bi kup Kie) ki, Au u tyn Ło­
iń ki. Z powodu upału, u zy i fa­

li tej dro i przej' ie to mi j ami 
b ło do' ć uciążli~ e. 

a potkani Do tojnego Go' cia 
wy zli do pi rw zej bramy, zbu­
do'.: anej na krańca h mia t zka, 
li znie z~Tomadzeni paraHani z 
du h ~ i ń twe m i k. probo z­
ezem H. rochul ~kim na zele. 

W imieniu parafian powitał f­
cypa terza p. Józef Kup zyń ki, 
wrażają wą rado ~' z 0(1'.: ie­
dzin i pro ząc dla w zy tki h o 
bIo o law i ń two. 

Przy bramie trażackiej złożył 
raport traży Pożarnej okręgowy 
na zelnik p. inż. Hawran ,z fabry­
ki ,,\ iek" po nim za' dwóch ma­
łych trażakó'.: wrę zyto ajdo-

tojruej zemu Past rzowi wiązan­
kę kwiatÓw. 

Przy trze iej bramie przed ta­
wiciel towarzy zenia M10dzieży 
\ę klej druh Robert Pilar ki, po­

witał o tojnego ProŁ ktora. w 
słowach gorą y h i pełnych uczu 

ia. 
Przy na tępnej bramie yn Au­

gusta Jarży wypowiedZiał w imie 

niu dziatwy parafialnej powitalny 
wier zyk. Wre zcie bli ko amef 
świątyni przemawiał w imieniu. 
Bractwa Różańcowego prezes p. 
Hilary Nędza, a po nim mi trz no­
wicju zÓw tercjar kich p. filip 
Kraw zyk. 

W proce ji wzięli rÓwnież u­
dział przed tawiciele okol twa z: 
Zawiercia. 

Po przybYCiu do <wią tyni Arcy­
pasterz udzielił bło o lawień twa.,. 
poczem na cmentarzu kOŚCielnym 
przemÓwił do licznie zebranych 
parafian . awiązując do pro ' by ()­
blo o ta, ieństwo, przed tawił, c(). 

ono zna zy, co daje i do czego jest 
potrzebne. 

Błogosławień two potrzebne 
je t do '> zelkiej pracy i zbioro-· 
wego wy ilku, potrzebne i w ży­
du religijnem dla zwaJczania 
'i: szelkich trudno' ci, a z zególnie' 
wewnętrznych ze trony ekcia­
rzy- naj zę' ciej bowiem je te <mY' 
w tern położeniu, ż poza własnym 
wy iłkiem tylko na pomoc Bożą. 
możemy liczyć . 

Pa terz blogo ła',; i bętnie, b(). 
wie, że błogo ławień two przyn~ 
i moc, odwagę do cierpliweg() 

przetn ania eza u udręki i do'­
wiad zenia. Ze trony pro zącycb. 
potrzebna je t jednak zczera chęć 
i dobra wola. rcypa terz zakoń-
zyr we pTzemówierue życze­

niem, aby przy bło~o lawień twie 
Bożem zerzyło 'ię \ parafji Kró­
le two Boże. 

la tępnie odbyło ię nabożeń­
two żałobne. zwiedzanie ko' io­

la i zakry tji, oraz bierzm wanie. 
do któr o przy tąpiło kilka et 
o ób. 

Wedlu zeznarua k . Probo zcza 
H. ro ' hu I ki o w parafji i tnie­
ją: Bra two rÓżań owe, kółek 
żywy h róż Trze i Zakon w. 
franci zka, Apo tol two modli­
twy, Kru jata cu hary tyczna~ 
Rozkrze'\ ienie Wiary przy Brac­
twie rÓżań owem i Dziecięctwo 
Pana Jezu a '\ zkole pow zel:h­
nej. z or anizacji za < połeczny h: 
cztery traże Pożarne, Kółko rol­
nicze Koła Go podyń \ . iej kich, 
Bibljoteka parafialna w zawiązku 
i to,> arzy zenie Iodzieży e-

kiei. 
\ cza ie pobytu k iędza Pr bo 

z za H. Jfochul kic o w parafii 
O~rodzieniec zo ·tal otoczony 
memarz grzebaln iatka drucia 

ną, umOl:O\" aną na betonow yeb 
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łupach, alej,ki na rnentarzu wy­
adzono 120 drzewkami morwowe 

mi, dach na ko' ciele wyreperowa­
no, zakrystję wraz ze skarbcem 
całkowicie od'wieżono i wymalo­
wano. Oprócz tego do użytku li­
turgicznego zakupiono zereg 
przedmiotów. 

urna wydana przez ten cza na 
potrzeby ko' cielne wynosi 13,500 
złotych, zebranych ze kładek. 
zczególną pomoc okazywały Za­

rządy fabryk, znajdujących ię w 
granicach parafji. Zostały też do­
prowadzone do porządku parafjal­
ne zabudowania mieszkalne i go -
podarcze. 

a tępnego dnia rano Najdo toj­
niej zy Pa terz odprawił cichą 
M zę św. , po której udzielał a­
kramentu Bierzmowania. 
Uroczystą sumę w otoczeniu kle 

ryków celebrował k . prałat Jó­
zef Pawłowski, wicerektor emi­
narjum Duchownego w Kielcach. 
Po umie Najdo tojniejsz Pa tcrz 
przemówił po raz drugi od to­
pni ołtarza na cmentarzu kościel­
nym o życiu z wiary, nawoływał 
do trzeźwości, uczę zezania do ko 
'ciola i akramentów 'więtych, 
do codziennego o zczędzania. er 
de znie też zwrócił ię do mlod/de 
ży, nawołują, by w tępowała w 
zeregi katolickich tO\ arzy zeń, 

poch\ alił chór ko' ielny za jego 
piękne i podnio łe pie\ ,wre z­
cie zleci! parafję opiece Bożej i 
Matki aj'więt zej. 

Okolo godz . 3-ej po południu 
udał ię o tajny Arcypa terz na 
dal zą wizytację do Giebła. 

Obecny. 
TOI(AR lA (powiat Kielecki). 

Pożar. 
W niedzielę lO-go maja b. r. o 

godzinie ej rano pov tał tu TOŹ 
ny pożar. Z niewiadomych prz -
czyn zapalił ię dom A. Piłata: w 
krótkim za ie ogień przenió ł ię 
na nedaJeko tojącą todolę i taj­
nie. iebezpieczeń two zagrażało 
całej w i z powodu wiatru. Przy­
b rly traże Pożarne z hęcin i o­
kolicy' przy dużych wy iłkach 
zdołały one pożar umiej cowić. 
Wie' tułej za je t do'ć duża i za­
można. a jednak nie po iada je z-
ze wła nej traży. Kied za' wy­

buchnie olPeń. lychać narzeka­
nia. że są iednie traże przyjecha­
hr za późno. oże nare z ie go -
podarze n zej wsi zmądrzeją i 
przy tąpią do założenia \VIa nej 
traży Pożarnej. 8. G. 

KONIJ:CPOL. 
rty tyczny teatr i chór. 

a oba dni Zielony h ~ wiątek 
przybył do Koniecpola ze pół tea­
tralny z Cze to bowy razem z hó 
rem ~piewa zym z Rak wa. 

Pod kierunkiem p. Debow ki e-

\{o chór ten w konał w ko' ciele 
Dodcza wotywy i urny wyłącz­
nie na gł y mę:kic piękne 'pie­
wy. Kto ma okolwiek du zę art y­
, tyczną, mu iał podziwiać niezwy 
kłą harmonję, cieniowanie i potę­
zę 'wietnego 'piewu. 

Wie zorem dnia 24-go maja na 
sali parafjalnej ci ami arty'ci wy 
konali zere przepięknych utwo­
rów, Naprzót chór pod kierunkiem 
p. Dębow kiego od 'piewał art y-
tycznie" óry" i "Zaie nanie bu­

rzy" Ma zyń kiego. atępnie uz­
dolnion i cenion w zę tocho­
wie -krzypek p. M. Chorzel ki ode 
gral: "Taniec cygań ki" ara a­
tego, .,W pomnienić" rdla, "Ober 
ta" Wieniaw kiego. Znakomity 
tenor p. Jan, ulima od'piewał: 
" tach" Kosobudzkiego, "fli - i 
" Krakowiak' Moniu zki. ło ' ny 
piani ta p. Zygfryd Jalowiecki ode 
~ral na fortepianie "Przą 'niczki" 
Moniu zki, "Mazurek' zopena i 
.,Rap odję" Li zta. Wr zcie p. u 
likow ki wypowiedział na tle mar 
za zopena "Dzwony" Ujej kie­

go, znany za' baletmi trz p. Paul 
odtańczył prze'licznie ,Czarda­
za" i "Marynarza". W drugiej czę . 
ci ze pół męski pod kierunkiem 

p. Dębow kiego od'piewał: ,.Wę-
dro\: ni 'piewa y" "Pio oka żoł­
nier ka" i "Krakowiak" Lachma­
na; p. horzel ki ode errał na 
krzycach kilka utworów oraz 

"Tań łowiań kie" Dworzaka. 
P. Jałowiecki wykonał na forte­
pianie "Melodje woj kie' i "Kuja­
wiak" Paderew ki go, p. ulikow 
-ki wypowiedział zere bajek, 
monologów i atyr, na tępnie od­
~ piewał w towarzy twie fortepia­
nu ikrzypiec ,.Wróć do mnie" 

, Dane go. Wre z ie p. p. Paul i 
, 'i cdlecki wykonali po mi trzow­
-kil "tańce charaktery tyczne". W 
drugi dzień "wiąt w pomniane ze 
poty w konały prze'li znie ope­
r tk<; pod tytułem .. Pan fika I ki" 
S trau a. Oba wieczory były pel-

I nc dobrego maku i artyzmu. 
Miej CO\ c poleczeń two mia­

to możn ś widzieć poraz pierw-
z d skonały pol ki teatr i chór, 

jaki potyka ię tylko w dużych 
mia tach i tolicach. Nieprędko Ko 
niecpoJ i okolica doczeka ię takiej 
art t czncj uczty. p, w, 
LELÓW (powiat Wło z zow ki). 

Burza z gradem. 
\ poniedziałek dnia 2-g(} czer­

wca prze zła wielka burza rado­
wa nad czę' cią paraiji Lelow kiej 
oraz nad w ią taromie 'cie i 0-
kol niki. Za iewY miej ami zo ta­
ły zupełnie zni zczone. 

mierć kapłana. 
Dnia 27-go maja b. r. zmarł w 67-ym 

roku życia k . Adolf Zarzycki. Przeżył w 
kaplań lwie 41 lat, obpwiązki proboszcza 
w Pierzchnicy, w powiecie stopnickim, 
spełniał przez lat 1 . 

Wiadomości z kraju. 
UROCZY TOŚCI BOŻEGO zaw kiej rozpoczęło ię o godzi-

CIALA W POL CE. ni 1 -ej rano. a placu Zamko-
ala Poj ka, jak lat ubiegły b w m, jak również i na przyległych 

'więciła uro zy. cie dzień Bożego uli ach u tawily ię bardzo liczne 
Ciała. a ulice i drogi na z ch bra twa z chorągwiami, organiza-
rnia t i w i w zedł z ukr cia ko- cj~ poleczne o wiato we, porło-
ściorów hry tu Pan, błogo ła- we zkoły, oddzia ły woj ka. 
wiąc na zemu narodowi. ieprze- M zę 'w. elebrowal K . bi kup 
liczone tłumy ludno ci ze w zy t- all ufra an war zaw ki. a tro 
kich (anów wzięły udział '\ pro- ni ar ybi kupim zajął miej e K . 
ce jad. 'wiadcząc o wem glębo Kardynał Kakow ki w prezbiter-
kiem umiłowaniu i przywiązaniu jum za iedli: K, un ju z Manna-
do Bo kiego Zba"\: cy. dźi z ekretarzem k. pralatem 

W ko'ciołach katedraln ch w KoJlim, rząd z na zelnym mml-
dniu Boże~o Ciała proce je pro,> a -trem Pry torem, mar zalek ena-
dzili o obi' cie ajdo t jniej i K ię tu Ra zkiewi z, rektor Uniwer -
ia S' kupi. poczynają od tolicy te tu wraz z profe orami. 
prymasow kiej -- P oznania, gdzie \ za ie nabożeń twa po Kredo 
uro zv te nabożeń h o i proce ję \\' ' zedł na ambonę K . Kardynał 
odpra\.\ if J. Em. K . Kard nat -- akow ki i wy lo il n tepujące 
Pryma u~u t fil nd. prz mó' ienie: 

Pan Prez denł Rzeczypo poli- , ajmi.l i! V'f r ku 191 ?J!1 z katedry 
tej bawi ac w Lublinie na odsło- me ropohtalneJ war zawskieJ. św. ~ana 

. . . ( ... wyru zyła uroczy ta proce Ja Bozego 
męclu pommka ku CZCI pole~ły h, Ciała, któTą prowadził przybyły do War-
" ziął udział w nabożeń twie i pro zawy w przeddZień UToczystO ci Wrr.y-
ce ji. prowadzac celebran a J. E. tator AP? tol ki Achille Ratti ,. p6~nlei: 
K B" kupa fulmana z.y nuncJu z ~ Pol ce, a obecme milo CI 

. . wie nam panUjąc za tępca hry tu a 
'V R Z W . na ziemi Oiciec w. Piu li-ty. 

Proce ja Bożeszo Ciała. Wiemy. jak gorąco umiłowal Polskę i 

P ó " 1( K d ł K na z naród. ie opn ci! Warszawy VI 
rzem wleme • ar yna a a- ch\\.11i, dy boi zewicy tali niemal u jej 

kow kiego. wrót; podDO ił i krzepił na na duchu. 
ab żeń t\ o w katedrz war- Odleidżając z War za\\.-y je zcze raz w 
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łupach, alej,ki na rnentarzu wy­
adzono 120 drzewkami morwowe 

mi, dach na ko' ciele wyreperowa­
no, zakrystję wraz ze skarbcem 
całkowicie od'wieżono i wymalo­
wano. Oprócz tego do użytku li­
turgicznego zakupiono zereg 
przedmiotów. 

urna wydana przez ten cza na 
potrzeby ko' cielne wynosi 13,500 
złotych, zebranych ze kładek. 
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prowadzone do porządku parafjal­
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a tępnego dnia rano Najdo toj­
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Uroczystą sumę w otoczeniu kle 
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"Tań łowiań kie" Dworzaka. 
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pianie "Melodje woj kie' i "Kuja­
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I nc dobrego maku i artyzmu. 
Miej CO\ c poleczeń two mia­
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Boże Ciało niósł przed ludem Chry tu a 
w złocistej monstrancji z tej katedry. 
Wynie iony na tolicę Piotrową, zawsze 
erdeczną pamięcią i troską otacza nasz 

naród: Jemu zawdzięczamy konkoldat, 
zawarty pomiędzy tolicą Apo tol ku a 
pań twem poJskiem. 

Dzi' ten opatrzno iowy dla całego 
wiata Ojciec W., papież mi ii wśród 

pogan, papież gorą o popierający zjed­
noczenie Ko<ciołó,y, papież pokoju, ten, 
który w zaraniu swych rządów rzucił 
ha ło: "Pokój Chrystu owy w Króle-
twie Chrystusowemu, papież Akcii ka­

tolickiej, krzewionej dla zapewnienia try­
umfu zasadom pokoiu w rodzinach, gmi­
nach, pań twach i między narodami, -
dzi powtarzam, ten wielki papież cierpi 
uci k srogi. 
Ręce wrogów Kościola li iłują tu i ow­

dzie, a nawet pod bokiem Papieża, naru-
zyć i obalić kolumny, na których w pie­

ra ię gmach Akcji katolickiej, pod pozo­
rem. jakoby ta szczytna i naw kroś reli­
gijna praca wkraczala w dziedzinę po­
lityki. 

Te nieprzyjazne Kościołowi objawy 
zerzą się zwlaszcza tam, gdzie pogań­
kie myśli biorą górę nad zdro' emi za­
adami chrześcijań kiemi, gdzie niena-
wiść usiłuje zatryumfować nad miło cią 
Cb ry tusową. 

Ja, pasterz tolicy Polskiej, wy tępuię 
przed wami, tutaj zgromadzonymi, i 
przed całym narodem z gorącą prośbą: 
"módlmy się na intencję zasmuconego i 
uci nionego Ojca chrześcijaństwa, aby 
Pan Zastępów odwrócił nową falę ucis­
ku, uderzającą o Opokę Piotrową, o 
Kościół oraz raczył zmiękczyć serca -.vro 
gów wiary świętej, wreszcie, by pocie­
szył Swego zast~pcę na ziemi l tych 
wszy tkich, którzy z Nim wspólnie prze­
śladowanie cierpią dla prawy więtej 
Zakończę, aimiJ-j, te kilka łów prze­

mowy modlitwą za Ojca św., którą wraz 
ze mną raczcie odmówić: "Boże wszy t­
kicb wiernych, Pasterzu i Rządco, wej­
rzyj łaskawie na slugę Twego Piusa, kt6 
rego postanowiłeś pasterzem wego Ko-
cioła; spraw, prosimy, aby wspieraJ ~Io­

wem i przykładem tych, którym Drzewo 
dzi, aby wraz z powierzoną pieczy swej 
trzodą osiągnął żywot wieczny. Przez 
Pana naszego Jezusa Chrystusa, który 
żyje i króluje na wieki wieków. ,,Amen". 

"GAZET A TYGODNIOWA '. 

Z kata troTy kolejowej pod Rogowem. I 

zczątki parowozu i kilku wagonów. 
._---~>. -----

Po nabożeil ' twie wyru zyta pro 
'esia na plac Zamkowy i Krakow­
kie Przedmie'cie do zterech oł­

tarzy. Do tojnego celebran a pro­
wadzili kolejno naczelny mini ter 
Pry tor, mar zalek Raczkiewicz, 
prezydent War zawy p. łomiń-
ki wicemini ter Pieracki, rektor 

Michalowicz genera1 Wróblew­
ki, pulkownik Krzemiń ki. 

a zakoLlczenie, na pla u Zam­
kowym K . 8i kup udzielil błogo-

Z powodzi w Wileó zczyznle. 
Rzeka Dźwina ~ ~'Iala 6 kjjometró~ na 
pol ką trom: i kilka kilometrów na tro­
nę rosyj ką. \\' kutek tego granica z Ro· 
jq boi zewicką w Pl) iecie dzi nień 'kim 

znikła na piewien czas pod wodą. 

W/do zek z powodzi w Wilnie. Rzeka 
Wilja i nadbrzeżna ulica Zygmuntowska. 

Nr. 24. 

ławień twa Naj'w ię t zym Sakra­
mentem. 
Zjazd Związku Spółdzieln i Spożywców . 

W bieżącym roku upływa 25 lat is tnie­
nia na ziemiach by ł ej kongresówki Towa 
rzystwa pó/dzielczego. Z tego powuQu 
odhy ł ię w War zawie walach Rady 
."iej kiej zjazd Związku Spółdzielni ::'po­
żywców. zakończony uroczyst~l akade­
mją. Jednocześnie obchodzóny był jlJbi­
leusz ?5-lecia pracy na tej niwie profeso­
ra ~ tani ława ojciechowskiego, byłe­
go prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 

Na wnio ek przewodniczącego Zjazdu 
:lrządzono p. Wojci{"chow kiemu okazałe 
Jczczenie i wręczono k _ ięgę pamiątkową. 
Dokrytą podpi ami ~: : Iku tysięcy cZ!'Jn­
ków .. 

Burze gradowe. 
Z różnych okolic Pol ki nadchodzą wia 

domości o gwałtownych burzach, połą­
czonych z gradobiciem i oberwarhem 
się chmur. 

Wilno. W ostatnich dwóch miesiąt:c.ch 
województwo Wilefi kie zostało nawie­
dzone dwoma żywiolowemi klęskami, I,ai 
pie rw powodzią, a ohecnie burzą grado­
wą, zalejącą przez kijka godzin. W gmi­
nie rudomiń kiei padł w trzech ws:ach 
grad olbrzymiej wielko ci. niszcz~c zasie 
wy na znacznej prze trzeni. 

Podobny los spotka ł dwie wsie powia­
tu o zmiańskiego. W powiatach barano­
wickim i nowogródzkim w kilku wsiach 
zasiewy zo tały zupełnie zniszczone. W 
niektórych miej cowościach grad byl 
wielko ci kurzego jaja. 

Lwów. W województwie lwowskiem 
ziarna gradu dochodziły do wielkości dro 
bnych jab łek. W ' gminach Zimna Woda, 
Rudno i Konopna grad zniszczył na 1I1Ze­
strzeni 600 mórg \\" zy tkie żyta i psze­
nice. 
Sląsk. pusto zone są również pola na 

"ląsku, gdzie szalała ogromna burza. Li­
nia kolejowa Glubczyce - Kaniów zo­
stala zalana. 
Łódź. W województwie łódzkiem grad 

zni zczył doszczętnie 400 morgów zho­
ża. adto w powiecie Radomskow 'kim 
uleglo zniszczeniu orzeszlo 150 mórg za-
ie~ óW. 
ŁÓDŹ. 

Trzoda chlewDa do Rosji. 
W początkach czp;wca b. r. pH\le­

chało z Ro li do Łodzi kilku przedstawi­
cieli handlu w celu zakupna większej :10-
ci trzody chlewnej na wywóz do SO\1 ie­
łów. Kupcy ci zamkrzają nabyć trzody 
za 20 ty ięcy dolarów. Przyjazd ich je.,t 
na tęp twem podróży przemyslowców 
pol kich do Rosji. gdzie oma\dano <;pra­
wę wywozu poł kiej trzody chlewnej. 

Wiadomośd ze świata 
RO J . 

Rozruchy głodowe w \0 kwle. 
\ bieżącym roku bolszewicy wy )'Ia­

jq mnóstwo zboża d.l Europy i Ameryki, 
przedając je za bezcen, aby tym ~po­
obem zniszczyć rolnictwo w innych kra­

jach i powodować w nich rewolu::ję. 
Dzieje się to iednak z ogromną krzywdą 
ludno ci Rosi!, której głód caraz bar­
dziej daje ię we znaki. W niektórych o­
kolicach brak nie tylko mię a i tłu z­
czów, ale nawet ch1t:ba. Z ~oskwy nade-
zla wiadomość o krwawych zajŚCiach 

jakie miały miejsce na targu ucha rew­
, kim. Je t to jedyny targ w RosjI so­
wieckiej. na którym istnieje wolny han­
del żywno cią." poludnie nagle ro::le· 
gły ię na targu krzyki. Okazało się, że 
rynek otoczyli bandyci. którzy zaczęli 
rzucać między zgromadzonych bomby 
gazowe. Wśród tłumu wybucbro przera-
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żenie. Skorzystali z tego rabusie i okra­
dli stragany. Policja nie mogła dać sobie I 

radę, gdyż z tłumu do niej strzelano, we­
zwała wojsko, które napastników rozpę­
dziło. W czasie napadu zginęło 20 o ób 
a 64 odniosły ciężkie rany. 
RZYM. 
Walka rządu włoskiego z I(ościo­

lem. 
Trudno obecnie przewidzieć, 

jak usto unkuje się w najbliższym 
cza ie rząd włoski do Kościoła. 

Na posiedzeniu zarządu partji fa 
zystowskiej postanowiono nara­

zie nie rozwiązywać Akcji katoli-
kiej, lecz tylko jedną z organiza­

cji wchodzą ych w jej kład, a 
mianowicie Związek Młodzieży 
Katolickiej. Władze fa zy tow kie 
obawiają się, że ogromny wzrost 
Związku liczącego przeszło 140 ty 
ięcy członków, stwarza niebezpie 
czeń two dla fa zyzmu. Za rzuty 
nieprawomyślności pań twowej, 
tawiane "Młodzieży Katolickiej ' 
ą bezpod tawne. Przyczyna wro 
iego odno 'zenia ię fa zyzmu do 

Związku tkwi raczej w dążeniu do 
wy łączne o wy howania całej 
młodzieży wło kiej w duchu za-
ad fa zy tow kich. Za ady te, 

jak \; iadomo, ą w dużej mierze 
bezr ligijne i oparte na wybuja­
łym źle zrozumianym patrjotyz­
mie. To też tolica Apo toI ka ni­
gdy ię nie po odzi z poglądami 
faszyzmu na wy howanie młodzie 
ży. O'wiad z I to wyraźnie Oj-
iec 'więty w ojem przemówie-

niu. Cho ' władze wło kie wydały 
urowy zakaz urządzania wy tą­

pień prze iwkatolickich, Oj iec 
·w. pole ił, aby w zelkie proce je 
zwłasz za w oktawie Boże o ia­
ła Odbywały ię tylko wewnątrz 
ko ioló\; dla uniknięcia możli­
wy h zaj"ć. 

Z różny h tron czynione były 
zabiegi. aby za la odzić przykre 
nieporozumienie między toli ą 
Apo to1 ką a rządem woł kim. je 
tety, rząd Mu otiniego nie wyka 

zał 'hęci do jaki hkoh iek 
u tęp h: . Dlate otolica Apo tol 
ka odmó\; iła podję ia zapropono 

wany h rokowań. 
Po eł wIo ki prz 'toli y Apo-

tol kiej Konti de Wet 'ki od 2-ch 
tygodni nie pojawił ię w Watyka 
nie. wobec te o u\ ażają tam zer­
wanie to unków polity zny h z 
rząd m \; lo kim za Tze z doko­
naną · 

Jeżeliby pólży ' ie na nowo 
nie zo taro nawiązan, powra a 
\ tedy dawny tan. z za u przed 
1929-ym roki m. kiedy urnO\ a la­
terań ka i konkordat j z ze nie 
i tniały a Oj ie Ś~ ięty był do­
browolnym .więźniem \ atyka­
nu". tolka Apo toJ ka zaprze za 
lano\; zo po ło kom. jakoby dą­
żyła o zerwania umowy z rzą- l 
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Hi zpanie nie zadowolnili się obaleniem monarchii i uzyskaniem peł­
ni swobód obywatel kich. Tłumy, upojone łatwe m zwycięstwem i za­
chęcone boi ze'W;cką agitacją. rzu:;ily się na świątynie. Zaślepieni 
niszczą pożogą ognia paru etIetni dorobek minionych pokoleń. Na o­
brazku widzimy zumowiny Madrytu przed kla ztorem Jezuitów, któ-

ry po plądrowaniu podpalono. 

dem wIo kim. Przeciwnie, Oj ie 
'w. pragnie i domaga ię zachowa 
nia w alej rozciągło' ci konkorda 
tu i umowy laterań kiej. 
LITWA. ~ 

Bezczelne wywiezienie uocju za 
Papjeskiego za granice Litwy. 
W obotę 6-go czerwca o godzi 

nie l-ej po południu poli ja litew-
ka otoczyła dom. w którym mie­
zkal po et Ojca 'w. bi kup Bar­

toloni. Do mieszkania \ e zło kil­
ku wyż zy h oficeró\ i zawiado­
miło un ju za, że z rozporządze 
nia władz zo taje wy iedlony z 

rani Litwy. uncjusz zaprote to 
wał prze iwko pogwal eniu. do­
ty h za bowiem je t zatwierdzo­
ny przez rząd litew ki i nieodwo­
lany przez we o zwierzchnika 
Papieża. Mimo to poli ja o {wiad-
zyła, że rozkaz mu i "wypełnić. 
Ujęto uncjusza pod ramiona, 

prawie iłą prowadzono na dół i 
umiesz zono w przygoto\ anym 
amo hodzie. Tym za em po pi -
znie załadowano rze zy na amo 

'hody i w oto zeniu oddziału poli­
ji ru zono w kierunku niemie­

'kiej grani y. 
Po przyby iu na ta ję Ejtkuny 

pole ono un juszowi opu' ić a­
mo hód i przeprowadzono o iłą 
na tronę niemiecką, za radzają 
rÓwno z 'nie karabinami drogę 
powrotną do Litwy. 

un ju z w iadł do pocią u. u­
dają go 'ię do Berlina i odje 'hał 
do Rzymu. 

Iwałt pop łniony na o obie 
przed ta\ i iela o' iola ~ ywotał 
w Kowni ~ 'i Ikie por zenie i obu 
rz nie. Ludno ~ katoli ka po zęła 

pie zyć w kierunku pałacu Nun­
cju za, lecz zo tała przez poliCję 
rozpędzona. Posłowie innych 
pań tw w Kownie zebrali ię na 
naradę, jakie zając stanowi ko wo 
be rządu litew kiego z powodu 
barbarzyńskie o zdeptania mię­
dzynarodowegopra wa. 

HI ZPA JA. 
Skutki rewolucji 

Rewolucja nie poprawiła zły h 
warunków o podarczych kraju. 
ale je z ze je pogor zyla. Z każ­
dym dniem zamyka i coraz to 
więcej war ztatów pra y . Bezro­
botni idą na lep komuni tyczny h 
ha el i twarzają groźne niebezpie 
cz ń two dla młodej republiki. Ko 
muni' i nie ·pią. Uwijają ię oni 
po alej Hi zpanji. odziennie 
przybywają z owieckie o po el-
twa w Paryżu amo hody z 0-
tówką i rozkazami. Okręty owi 
kie, naładowane bronią, coraz 

cz 'dej zawijają do hi zpań ki h 
portów. Rząd chwy ili w \ oje rę 
ce o jali ~ i którzy ą bardzo zdoI 
ni do ni z zenia, ale nie tać ich na 
budowę I p zej przy złości. Jak 
w zędzi , tak i w Hi zpanji dzia­
łaJno ' Ć \ oją rozpo zęli od prze­
' lado\; ania Ko cioła, do które o 
odno zą ię zaw ze z nienawi~cią. 
Opra owali oni rozporządzenie o 
wolno' i wyznań. Rzekoma ta 
wolno'ć ma pole ać na tern że w 
kraju katoli kim religia katolicka 
tra i woje na zelne tanowisko. 
pań two prze taje ię opiekować 
ducho'.: ień twem, ko' iolami. nau 
ka reli, ji ze zkól zo taje u unię­
ta obowiqzują a doty h za w 
woj ku poranna i wi zoma mo-
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żenie. Skorzystali z tego rabusie i okra­
dli stragany. Policja nie mogła dać sobie I 

radę, gdyż z tłumu do niej strzelano, we­
zwała wojsko, które napastników rozpę­
dziło. W czasie napadu zginęło 20 o ób 
a 64 odniosły ciężkie rany. 
RZYM. 
Walka rządu włoskiego z I(ościo­

lem. 
Trudno obecnie przewidzieć, 

jak usto unkuje się w najbliższym 
cza ie rząd włoski do Kościoła. 

Na posiedzeniu zarządu partji fa 
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zie nie rozwiązywać Akcji katoli-
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dJitwa ma być znie iona, niekt6re 
zakony mają być wypędzone, a 
wla no 'ć kościelna będzie zagra­
biona na rzecz pań twa. 

Do Madrytu przybyli z połud- f 
niowej prowin ji \: Y łannicy Ba -
ków, narodu ongi' podbite o przez 
Hi zpan6w, a bardzo religijn go i 
od ażnego. Wymawiali oni rzą- , 
dowi jego bezczynno' ć w za ie 
palenia przez boi z wików kościo 
łów i kla ztorów, zagrozili przy­
tern, Ż w razie powtórzenia ię 
podobnycb prób, naród ich urzą­
dzi komuni tom krwawą kąpiel i 
ru zy wi Ikim pochodem na Ma­
dryt. 

-)x(­
KALENDARZYK. 

14 czerwca - niedtlt'la. w. Bazylego 
bi kupa. Zył okolu roku 376-go. l l­
rodził ię w mieście Ceza rei w Azji 
Mnie zei. Za dzielną obronę wian Ira· 
tolickiej przed heretykami i wykazy­
wanie ich błędów otrzymał tytuł WieI 
kiego auczycieJa Wschodu. Nap:s.1 ł 
dużo książek o \\ :erze katolickiej, u­
lożyl regułę zakonną. 

15 czerwca - poniedziałek . Blogo<;ła · 
wionej Jołenty i w. Wita. 

16 czerwca - wtorek. w. Jana franci-
zka Regi • Wychowany w szkole Oi­

ców Jezuitów od najmłod zych lat ,li 
znaczał się pobożno cią i szczegól llem 
nabożeństwem d·) Matki Bożej i Anio 
ła tróża. ałe "woje życie poświęci! 
pracy mi yjnej. Umarł około rn!\u 
1640-go. 

17 czerwca - 'roda w. lar lana, m ... · 
czerwika. 
czerwca - czwarll!k. w. Eirema J''l 
kona i auczyciela Ko cioła. Przt'1. 
wielką pokorę 'i .zbrania ł ię przy i:,ć 
' więceń kapłań ki h. Odznaczal ~ie 
wielk<l łagodno 'dą i łody zą ser.a, 
a równo ze nie był odważnym i męż­
nym w 'i al e z heretykami. 

19 czerw a - piąte6 w. Juli anny e 
falkon llIę zenniczki. 

2U 'zerw a - obola w, ylwerJu$za. 
p pieia i męczemIlka. 

-'''(-
Kiedy Medard ' ię rozwodni, 
ł3.;dzie de. zczu ze ć ty od ni. 

a • ",ięty \ it łowik y t. 
-)X(-

ODPO~DZIPRA~. 
P. r\. Opatowie a z Dąbrówek. W 

myl za ad prawa bidy może ' ię dc.'\ ol 
nie rozporządzać swoją własno <ci,!, :l 
... \ ięc i ą iad pani mc.że ' adzić Ha \\}im 
gruncie w zelkie o rOdzaju drzewa i za· 
bronić mu te o nie l1Iożna. Odyb mOLna 
było u lalić, że a iad adzi drzewa na 
granicy tylko w I Ol celu, aby pani za· 
cieni' łąkę. to" akiOl razie możnaby 
wyto zyć pra\\ę do ądu o od zkod ,wa 
nie. Tego rodza ju ::PrlWU nie miahby 
jednak wielkich wiuoków powodzc!'iia . 
a naraziłaby Panią .la znaczne ko zty. 

P. Alek andra Kralka z Iwanowie. l) 
ie je I nam znana u tawa, któraby przy 

zna wała od zkodowanie za pobyl" ;'ie­
woli w cza ie łużb\' w armji zaborczej 
i ląd na te pytanie nie dajemy wyran,ej 
odpo~ iedzi. Przypu, zczamy iednak, Le 
LI ta~ a laka nie i lnieje. 2) W drugim py 
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p O D Z lĘK O W A ] E. 
Przewielebnemu Du bowień twu i w zy tkim ucze tnikom za 

oddanie o tatniej posługi nieodżałowanemu w. Pamięci 
KSIĘDZU ADOLFOWI ZARZYCKIEMU 

i za wyrazy żalu i w półczucia składają serdeczne "Bóg zapłać' 

taniu nie wyjaśnił van, w jaki spo~ób 
tar zy brat doszed! do po iadania całe 

go go podar twa padkowego. O ile !la 
był majątek na mocy wyroku ądu i na 
tępnie złożył do kasy gminnej wyzna 
czoną płatę, to oczywi cie niema spo o 
bu na to, aby go nodarkę mu odebra 
O ile za bra po iad! majątek w jakikol­
wiek inny po ób, to dochodzenie prclW 

Najtańsze tródło 

wszelkich 
obr azków religijny(h 

IMAU 
nA~tIW~~1 i 1-~~ 

ZAKŁAD I 
KATOlHKl[H WYDAWnl[TW 
l ~ . ".t-'_ 

i ; Drukarnia 
Ctęsto(howa 3 Maja K9 7, 

Tel. 5 2 

poleca 

OBRAZKI KOMUNIJNE. 

Siekluccy. 

padko\! ych byłob~' możliwe. k~ rgi 
przeciwko opiekunom przedawniają l'ię 
w ciągu lat czterecn od cza u doj ~;:h 
nieletnich do pełnoktności. Co do p:, ta ­
nia czy Ka a gmiJna wypłaci złozone 
wkłady i w jakiej wysokości możn:-l u­
dzielić odpowiedzi po ustaleniu dok h d­
nej daty i zaznajomieniu się L całym prze 
biegiem likwidacji, T, P. 

--}ll(-

O PO WC DLA OPU ZeZONEJ 
MLODZEŻY PODHALA. 

Orono osób z pośród duchowieńsl'.\ a i 
'wieckich zatroszczyło się o rzesze bIed· 
nej młodzieży Podhaia, która z braku o­
pieki marnuje młode lata, a czę to WIel­
kie zdolno'cL W tym celu organizuje . ię 
w iedźwiedziu na Podhalu pierwszy za­
kład tak zwane "Osiedle Wycho\\ aw­
cze", na czele które o stanie B rat ,,"u· 
gustyn z 3-go zakonu św. FrancisL ka, 
długoletni opiekun tJezdomnej młodzieży 

Zadaniem O iedli jest skierować \'. y. 
chowanie opuszczonej młodzieży na ' 1 ne 
tory, u UDąĆ błędy ł'oszarowego wycho­
wania, zapewnić chłopcu byt i praw,!zi­
we ogni ko rodzilUle. Dlatego Osiedla bę­
dą dąż.rć do wyzy ~.ania war zŁató\ pra 
cy na w i, jak: oglOdnichv0 sadow·lic· 
two, p zczelnictwo. różne hodowle i t p. 
Będą otwierać mleczarnie. piekarnie. 
klepy wiej kie, co przyczyni ię do pod 

nie ieoia kultury w. i i zapewni chłop u 
i lnienie. Zakład bowiem po przygotowa­
niu chłopca do jednego z powyż 'zych 
zawodów, będzie ich łączył \ półki ce­
lem tworzenia więk zych przed~ię­
bior tw. Przed ięłTio. twa czy go pociar-
twa mniej ze lub więk ze otrzymaj-l wy 

chowankowie na wła no ć z obow.:}z­
kiem płacenia czę 'ci jego wartości. W 
len po ób tworz ię będzie fundusz 
dla młod zycb towarzy zy O iedla i a­
mowy tar zalności zakładów, prowadLo 
nycb według lego planu. 
Początki jednak ą dla 11 bardzo Iru-

dne. Dlatego kiero\\nictwo, mimo cięż­
ki h cza ÓW, zmu zone jest z~ rócić '; ę er 
pomoc do połeczeństwa. Jeżeli cięlkie 
cza y na tały dla zamożniej zych, to 
jakże przygniatać mu i nędza bezrJdne 
i opu zczone dziecko. 

Kto przeto pragnie nie· prawdzi\\., po 
moc opu z zonemu dziecku, zdoby Ju­
zę dla niebie kiej Ojczyzny. obywatela 

dla Ojczyzny ziem klej, niech choć dro­
bną ofiar:1 przyczyni ię do fundacji ,0-
iedli \ ycho'i awcz ch". 
Każdy gro z będzie z wdzięczno:ci=l 

przy jęt i zapi any na wieczną pamiił kę 
\\' k iędze fundatoró\\ oraz \\' ercacb wy 
ehowanków. 

iedź",iedż, (powiat Limanowa), unia 
111 maja 1931 To 

• Baradzlei 
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dJitwa ma być znie iona, niekt6re 
zakony mają być wypędzone, a 
wla no 'ć kościelna będzie zagra­
biona na rzecz pań twa. 

Do Madrytu przybyli z połud- f 
niowej prowin ji \: Y łannicy Ba -
ków, narodu ongi' podbite o przez 
Hi zpan6w, a bardzo religijn go i 
od ażnego. Wymawiali oni rzą- , 
dowi jego bezczynno' ć w za ie 
palenia przez boi z wików kościo 
łów i kla ztorów, zagrozili przy­
tern, Ż w razie powtórzenia ię 
podobnycb prób, naród ich urzą­
dzi komuni tom krwawą kąpiel i 
ru zy wi Ikim pochodem na Ma­
dryt. 

-)x(­
KALENDARZYK. 

14 czerwca - niedtlt'la. w. Bazylego 
bi kupa. Zył okolu roku 376-go. l l­
rodził ię w mieście Ceza rei w Azji 
Mnie zei. Za dzielną obronę wian Ira· 
tolickiej przed heretykami i wykazy­
wanie ich błędów otrzymał tytuł WieI 
kiego auczycieJa Wschodu. Nap:s.1 ł 
dużo książek o \\ :erze katolickiej, u­
lożyl regułę zakonną. 

15 czerwca - poniedziałek . Blogo<;ła · 
wionej Jołenty i w. Wita. 

16 czerwca - wtorek. w. Jana franci-
zka Regi • Wychowany w szkole Oi­

ców Jezuitów od najmłod zych lat ,li 
znaczał się pobożno cią i szczegól llem 
nabożeństwem d·) Matki Bożej i Anio 
ła tróża. ałe "woje życie poświęci! 
pracy mi yjnej. Umarł około rn!\u 
1640-go. 

17 czerwca - 'roda w. lar lana, m ... · 
czerwika. 
czerwca - czwarll!k. w. Eirema J''l 
kona i auczyciela Ko cioła. Przt'1. 
wielką pokorę 'i .zbrania ł ię przy i:,ć 
' więceń kapłań ki h. Odznaczal ~ie 
wielk<l łagodno 'dą i łody zą ser.a, 
a równo ze nie był odważnym i męż­
nym w 'i al e z heretykami. 

19 czerw a - piąte6 w. Juli anny e 
falkon llIę zenniczki. 

2U 'zerw a - obola w, ylwerJu$za. 
p pieia i męczemIlka. 

-'''(-
Kiedy Medard ' ię rozwodni, 
ł3.;dzie de. zczu ze ć ty od ni. 

a • ",ięty \ it łowik y t. 
-)X(-

ODPO~DZIPRA~. 
P. r\. Opatowie a z Dąbrówek. W 

myl za ad prawa bidy może ' ię dc.'\ ol 
nie rozporządzać swoją własno <ci,!, :l 
... \ ięc i ą iad pani mc.że ' adzić Ha \\}im 
gruncie w zelkie o rOdzaju drzewa i za· 
bronić mu te o nie l1Iożna. Odyb mOLna 
było u lalić, że a iad adzi drzewa na 
granicy tylko w I Ol celu, aby pani za· 
cieni' łąkę. to" akiOl razie możnaby 
wyto zyć pra\\ę do ądu o od zkod ,wa 
nie. Tego rodza ju ::PrlWU nie miahby 
jednak wielkich wiuoków powodzc!'iia . 
a naraziłaby Panią .la znaczne ko zty. 

P. Alek andra Kralka z Iwanowie. l) 
ie je I nam znana u tawa, któraby przy 

zna wała od zkodowanie za pobyl" ;'ie­
woli w cza ie łużb\' w armji zaborczej 
i ląd na te pytanie nie dajemy wyran,ej 
odpo~ iedzi. Przypu, zczamy iednak, Le 
LI ta~ a laka nie i lnieje. 2) W drugim py 
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p O D Z lĘK O W A ] E. 
Przewielebnemu Du bowień twu i w zy tkim ucze tnikom za 

oddanie o tatniej posługi nieodżałowanemu w. Pamięci 
KSIĘDZU ADOLFOWI ZARZYCKIEMU 

i za wyrazy żalu i w półczucia składają serdeczne "Bóg zapłać' 

taniu nie wyjaśnił van, w jaki spo~ób 
tar zy brat doszed! do po iadania całe 

go go podar twa padkowego. O ile !la 
był majątek na mocy wyroku ądu i na 
tępnie złożył do kasy gminnej wyzna 
czoną płatę, to oczywi cie niema spo o 
bu na to, aby go nodarkę mu odebra 
O ile za bra po iad! majątek w jakikol­
wiek inny po ób, to dochodzenie prclW 

Najtańsze tródło 

wszelkich 
obr azków religijny(h 
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OBRAZKI KOMUNIJNE. 

Siekluccy. 

padko\! ych byłob~' możliwe. k~ rgi 
przeciwko opiekunom przedawniają l'ię 
w ciągu lat czterecn od cza u doj ~;:h 
nieletnich do pełnoktności. Co do p:, ta ­
nia czy Ka a gmiJna wypłaci złozone 
wkłady i w jakiej wysokości możn:-l u­
dzielić odpowiedzi po ustaleniu dok h d­
nej daty i zaznajomieniu się L całym prze 
biegiem likwidacji, T, P. 

--}ll(-

O PO WC DLA OPU ZeZONEJ 
MLODZEŻY PODHALA. 

Orono osób z pośród duchowieńsl'.\ a i 
'wieckich zatroszczyło się o rzesze bIed· 
nej młodzieży Podhaia, która z braku o­
pieki marnuje młode lata, a czę to WIel­
kie zdolno'cL W tym celu organizuje . ię 
w iedźwiedziu na Podhalu pierwszy za­
kład tak zwane "Osiedle Wycho\\ aw­
cze", na czele które o stanie B rat ,,"u· 
gustyn z 3-go zakonu św. FrancisL ka, 
długoletni opiekun tJezdomnej młodzieży 

Zadaniem O iedli jest skierować \'. y. 
chowanie opuszczonej młodzieży na ' 1 ne 
tory, u UDąĆ błędy ł'oszarowego wycho­
wania, zapewnić chłopcu byt i praw,!zi­
we ogni ko rodzilUle. Dlatego Osiedla bę­
dą dąż.rć do wyzy ~.ania war zŁató\ pra 
cy na w i, jak: oglOdnichv0 sadow·lic· 
two, p zczelnictwo. różne hodowle i t p. 
Będą otwierać mleczarnie. piekarnie. 
klepy wiej kie, co przyczyni ię do pod 

nie ieoia kultury w. i i zapewni chłop u 
i lnienie. Zakład bowiem po przygotowa­
niu chłopca do jednego z powyż 'zych 
zawodów, będzie ich łączył \ półki ce­
lem tworzenia więk zych przed~ię­
bior tw. Przed ięłTio. twa czy go pociar-
twa mniej ze lub więk ze otrzymaj-l wy 

chowankowie na wła no ć z obow.:}z­
kiem płacenia czę 'ci jego wartości. W 
len po ób tworz ię będzie fundusz 
dla młod zycb towarzy zy O iedla i a­
mowy tar zalności zakładów, prowadLo 
nycb według lego planu. 
Początki jednak ą dla 11 bardzo Iru-

dne. Dlatego kiero\\nictwo, mimo cięż­
ki h cza ÓW, zmu zone jest z~ rócić '; ę er 
pomoc do połeczeństwa. Jeżeli cięlkie 
cza y na tały dla zamożniej zych, to 
jakże przygniatać mu i nędza bezrJdne 
i opu zczone dziecko. 

Kto przeto pragnie nie· prawdzi\\., po 
moc opu z zonemu dziecku, zdoby Ju­
zę dla niebie kiej Ojczyzny. obywatela 

dla Ojczyzny ziem klej, niech choć dro­
bną ofiar:1 przyczyni ię do fundacji ,0-
iedli \ ycho'i awcz ch". 
Każdy gro z będzie z wdzięczno:ci=l 

przy jęt i zapi any na wieczną pamiił kę 
\\' k iędze fundatoró\\ oraz \\' ercacb wy 
ehowanków. 
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